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Próżne dopingowanie
W Poznaniu zaczął w ychodzić now y tygodnik ~ 

literacki, artystyczny i społeczny, „K ultura", i w 
pierw szym  num erze zamieścił artyku ł kardynała  
Hlonda: „W alka duchów ". W artykule tym  k ard y ­
nał H lond w yw odzi m. in.: „Za wiele je s t w pew ­
nych kołach katolickich nastaw ienia na obronę, a 
za mało zrozum ienia zdobyw czych zadań kościoła. 
Skoro w yw rót i bezbożnictw o coraz śmielej uderza­
ją  w chrześcijaństwo, musi być i obrona, i to obro­
na zw arta, dostojna, m ocna w dowodach, którem i 
w alczy, potężna pierw otnym  duchem  ew angelicz­
nym . Ale obrona to nie wszystko... N aczelnym  
nakazem  dzisiejszej chwili jest uruchom ienie po­
wszechnej ofensyw y katolickiej... m a ona w yjść na 
w ielkie spotkanie przedew szystkiem  z arm ją bez- 
bożniczą i pow strzym ać je j postęp. Ma w yprow a­
dzić tłum y z bezdusznego m aterjalizm u, m a życie 
narodów  uzdrowić z laickiej hipnozy, m a w m ar­
tw e czasy pchnąć ducha bożego. Ma przyw rócić 
królestw o Chrystusow e tam, gdzie je przem oc w y­
parła, utw ierdzić tam , gdzie zagrożone... Kościół 
nie chce być m uzeum  wycofanych z użytku  św ię­
tości, lecz kościołem  ducha i m ocy Zielonych Św ią­
tek. Z tego ducha i z tej m ocy zrodzi się w łaści­
w a zw ycięska ofensyw a katolicka nazew nątrz".

Zanalizujm y przynajm niej niektóre pow iedze­
nia kardynała  Hlonda. Co to znaczy „zdobyw cze 
zadania kościoła"? Co to jest obrona „m ocna w 
dowodach"? Albo jak  należy rozum ieć obronę „po­
tężną pierw otnym  duchem  ew angelicznym "? D o­
brze będzie porozum ieć się co do tej terminologji. 
Poniew aż ofensyw a katolicka ma się zwrócić p rze­
dew szystkiem  przeciw ko „arm ji bezbożniczej", do­
brze byłoby zatrzym ać tę arm ję i jej żołnierzy pod­
dać dokładnej rewizji. S tw ierdzilibyśm y przy  tej 
sposobności, że ta arm ja składa się nie z chińczy­
ków, turków , czy innych jak ich  „pogan", ale z lu ­

dzi ochrzczonych, posiadających bardzo często n ie­
naganne m etryczki rzym sko-kato lick ie . W alczą z 
z kierem  m eksykańskim  dobrzy katolicy  m eksykań­
scy, k tórych jest tam  90%. W alczy z klerem  rzym ­
skim  100 - procentow o katolicka H iszpanja. Jest 
owszem  ofensyw a katolicka, ale w ym ierzona p rze­
ciwko temu, co kardynał nazyw a chrześcijaństw em , 
a co w gruncie rzeczy jes t klerem , żądnym  w ładzy 
nad narodam i i ich owocam i pracy.

G dy czytam y ewangelje, to i w  nich znajduje­
m y program y zdobywcze, ale chodzi tu  o zdoby­
wanie dusz ludzkich dla w iary chrześcijańskiej, 
ale nie dla posłuchu hierarchji rzym skiej. Cóż to 
była za wiara? O tóż w czasach tak  zwanego śred­
niow iecza greckiego zrodziła się w pogodnej G recji 
trwoga przed śm iercią i w  m isterjach eleuzyńskich 
np. i w  innych, człow iek szukał tajem nicy zw y­
cięstw a nad śmiercią. Szukał je j przedew szystkiem  
u bogów um ierających i w stających z m artw ych, 
k tórych ku lt był pow szechny i w G recji i na W scho­
dzie. Prozerpina, córka D em etery, um arła i znala­
zła się w  Hadesie, z którego n ikt nigdy nie wrócił. 
Ale D em etera odnalazła córkę i w yprow adziła  ją z 
H adesu, z panow ania śmierci. W jak i sposób oszu­
kała śmierć? Jak nad nią zatrium fow ała? K ulty 
Izydy i innych m atek  bogów, k u lty  Adonisa i Attisa, 
były  w gruncie rzeczy kultam i bogów um ierających 
i zm artw ychw stających. Jednym  z takich bogów 
był perski Mitra, którego w yznaw cy jed li jego ciało 
i pili krew , czyli spożyw ali nieśm iertelność. To jest 
ciekaw e ze względu na to, że kom unja chrześcijań­
ska uchodziła zrazu także za f a r m a k o n  a t h a- 
n a s i a s, czyli lęk nieśm iertelności. Zresztą cała 
ew angelja jest niejako podręcznikiem  jak  otrzym ać 
żyw ot w ieczny. Ludzie nie chcieli um ierać, byli 
niesyci życia i bali się śmierci jako  istnienia w  pod­
ziem iach m rocznych i bezsłonecznych.
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I w ierzyli ogromnie łatwo, że „kto uw ierzy i 
ochrzci się, będzie zbaw iony". Apostoł Paw eł za­
pew niał w iernych, że lada chwila skończy się ten 
świat, odbędzie się sąd nad żyw ym i i um arłym i 
i zacznie się życie w ieczne, w  którem  nie będzie 
już m iejsca dla śm ierci i cierpienia. Zresztą i w 
ew angeljach Jezus zapew nia swoich słuchaczy, że 
nie przem inie to pokolenie (g e n e r a t i o h a e c ,  
h e  g e n e a  h a u t e ,  d i e s e s  G e s c h l e c h t ,  
c e t t e  g e n e r a t i o n  i t. d.) „ażby się te w szyst­
kie rzeczy stały". Syn człow ieczy m iał wrócić na 
ziemę i to w ciągu lat kilkunastu, czy kilkudziesię­
ciu najdalej. Paw eł pisał czarne na białem  do Ko- 
ryntjan: „Nie w szyscy zaśniem y, ale w szyscy p rze­
m ienieni będziem y, bardzo prędko w okam gnieniu 
na trąbę ostateczną". Jeszcze w yraźniej zapew nia 
Tesaloniczan, że „my, k tórzy żyw i pozostaniem i do 
przyjścia pańskiego, nie uprzedzim y tych, k tórzy 
zasnęli".

M usiała istnieć obietnica, że odkupienie od 
śm ierci będzie całkiem  realne, to znaczy, że w ierni 
um ierać nie będą. Umierali jednak  i to ich obu­
rzało niezawodnie, bo we wtórym  liście Piotra czy­
tam y o naśm iewcach, k tórzy przyjdą, aby się pytać: 
„Gdzież jest obietnica przyjścia jego? Bo jako oj­
cowie zasnęli, w szystko tak  trw a od początku  
stw orzenia". C i naśm iew cy pojaw ić się mieli „w 
dniach ostatecznych", czyli przed sam ym  końcem  
świata. I autor napom ina ich, aby  pam iętali, że u

fmna jeden dzień je s t jako  tysiąc lat, a tysiąc 
at jako  jeden dzień. T aka była w iara pierwotna.

G dy w ięc kardynał wyw odzi, że obrona kato ­
licka m a być „potężna pierw otnym  duchem  ew an­
gelicznym ", to w łaśnie dodać trzeba, że pierw otny 
duch ew angeliczny był wiarą, iż za lat kilkanaście 
spali się stary  św iat i nastanie św iat nowy. Mniej 
w ięcej tak  samo w ierzyli starożytni persow ie, k tó­
rych nauka o rzeczach ostatecznych oddziałała n ie­
w ątpliw ie na naukę chrześcijańską. Uczeni telogo- 
wie zw racają uwagę na fakt, że w  Tarsie, mieście 
rodzinnem  Pawła, było  m itreum  i że Paw łow i nie 
obca była  ideologja m itraistyczna. Pow iązał jej 
p ierw iastki z p ierw iastkam i starego testam entu ży­
dowskiego i stw orzył teologję, k tóra w oczach p ier­
w otnych chrześcijan była czemś m urow anem .

D la tam tych  poczciw ych ludzi św iat by ł czemś 
nietrwałem , co lada chwila minie. D latego wy- 
przedaw ali się z m ajętności swoich i nikt nie po ­
siadał niczego własnego, ale mieli w szystkie rzeczy 
wspólne, ja k  o tem  kardynał H lond wie lepiej od 
kogo innego. Były to czasy kom unizm u chrześci­
jańskiego. Któż by łby  się chciał trudzić i kłopotać 
spraw am i ziem skich posiadłości, gdy lada chw ila 
ziem ia pow inna spłonąć, aby  uczynić m iejsce no­
w em u niebu i now ej ziemi? Ludzie w  to w ierzyli 
ja k  w coś m urow anego i stąd całe ich postępow a­
nie. Szkoda było żenić się, budow ać dom, nie 
w arto było troszczyć się o cokolw iek na tym  św ie­
cie skazanym  na rychłą zagładę.

Ale lata  m ijały i w iara w  koniec św iata p rzesta­
w ała być aktualną. Jeszcze w roku tysiącznym  na­
szej ery  pow stał w ielki popłoch, że w łaśnie osta t­
nia godzina tysiąclecia będzie pierw szą godziną są­
du nad żyw ym i i um arłym i i początkiem  nowego 
porządku rzeczy. I to minęło. W trzynastym  w ie­
ku jeszcze braciszek zakonny śpiew ał „D ies irae", 
pieśń o dniu gniew u pańskiego. Śpiew a się ten 
hym n przygodnie i dzisiaj jeszcze, ale już z w ielką 
w yrozum iałością. N ikt przecie naw et spośród św iat­

łych katolików  nie w ierzy dosłownie ani w stw o­
rzenie św iata w edług katolickiego w yznania w iary, 
ani w  żyw ot w ieczny w pierw otnem  naiw nem  ro­
zumieniu. Św iat się laicyzuje. Nie dlatego, że tak  
chcą „bezbożnicy", ale dlatego, że naw et prostaczek 
najciem niejszy patrzy  i widzi, co się na świecie 
dzieje. Piorun, poseł boży, w ali naw et w kościół, 
czyli dom  boży, trzęsienie ziemi ru jnuje nietylko 
fabryki i dom y rozpusty, ale i kościoły i katedry. 
Prostaczek wie, że w pew nych chorobach nóż chi­
rurga jest skuteczniejszy od pielgrzym ek. To laicy­
zuje św iat i niem a na to rady.

„Bezduszny m aterjalizm "? Co to jest? W w ie­
kach średnich braciszkow ie zakonni przybyw ając 
do Rzym u, byw ali zgorszeni przepychem  panują­
cym na dworze papieskim  i na dworach kardyna­
łów. Ze w szystkich stron św iata płynęło złoto 
strugami, nie gdzie indziej, jeno  w łaśnie do Rzym u, 
do stolicy chrześcijaństw a. To był napraw dę m a­
terjalizm , nie tylko bezduszny, ale wrogi wszelkiej 
duchowości i wrogi zasadom  prostoty ew angelicz­
nej. I to jest zasadą panującą dotychczas. Bezpo­
średnio przed rew olucją francuską, w ysocy dostoj­
nicy kościoła rzym skiego we Francji miewali po 
k ilka  miljonów gotówki w domu, stroili się tak, że 
część stroju stanow iła w ielki m ajątek, a połowa 
ziemi francuskiej była w  ich posiadaniu, podczas 
gdy chłop francuski zdychał z głodu.

„Bezduszny m aterjalizm "? Ow szem , wiemy, 
znam y go. W Rzym ie fałszowano naw et dekrety, 
aby oszukać głupich w ładców  średniowiecznych, 
i na tych sfałszow anych dekretach (Pseudoisidoriana, 
D onatio Constantini) oparło papiestw o rzym skie 
swoje nieduchow ne, lecz w łaśnie m aterjalne pano­
wanie. Ew angelja mówiła: „D arm oście wzięli, dar­
mo daw ajcie", R zym  kazał płacić za w szystko i 
każe płacić naw et najw iększym  nędzarzom  jeszcze 
dzisiaj. W pam iętnikach bezrobotnych i w pam ię­
tnikach chłopów  odzyw ają się głosy oskarżenia pod- 
adresem  kleru rzym skiego tak  donośne, że gdyby 
podobne oskarżenia ozw ały się przeciw ko stanow i 
lekarskiem u, czy profesorskiem u, to ludzie ci zapa­
dliby się ze w stydu pod ziemię. Niema chyba 
w iększych m aterjalistów  nad księży rzym skich, 
k tórzy  nigdy nic darm o nie zrobią. I tam  szukać 
trzeba źródła bezdusznego m aterjalizm u.

D opingowanie ludzi nie zdało się na nic. W i­
dzą i słyszą co się dokoła nich dzieje. K ażdy go­
tów stać się chrześcijaninem  na wzór kardynałów , 
arcybiskupów , biskupów  czy choćby naw et pro- 
boszczy na bogatych probostw ach. Gafy świat 
cierpi skutkiem  perm anentnego już kryzysu, tylko 
w stanie „duchow nym " nie w iedzą nic o kryzysie. 
W szędzie są w obiegu weksle, jakże  często p ro tes­
towane, ale w kościele bożym  obow iązuje gotówka, 
z rączki do rączki. Za pokropek, za eksportę, za 
ślub takiej a takiej klasy, za również k la ­
sowy pogrzeb. Gdzież jes t społeczność tak  pięknie 
sklasyfikow ana, jak  tu ta j w łaśnie i to nie na grun­
cie cnót chrześcijańskich, ale na gruncie zdolności 
p łatniczych. Któż w dzisiejszych czasach nędzy 
pow szechnej nie chciałby być takim  chrześcijani­
nem  ak tyw nym , jak  np. kardynałow ie? W łasny 
chrześcijański pałac, w łasna służba rów nież chrze­
ścijańska, a pensja, a sam ochody, a doskonały stół, 
a podróże w  wagonach salonowych? Przecie to 
jes t napraw dę piękna religja, ale nie dla w szyst­
kich, lecz jedynie dla niewielu. Jakże nie zachw a­
lać jej takim , co płacą, co składają się na owe
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świętopietrza, na kolendy, na składki, na podatki 
kościelne! Bezbożnik jest straszny jako ten, co nic 
nie daje. G dyby  dawał, m ożnaby ostatecznie i z nim 
pogadać. Ale nie daje.

Na optym izm  ofensyw ny kardynała  H londa 
leją kubły  zim nej w ody jego koledzy fachowi i za­
pew ne dobrze poinformowani. O to w łutow ym  te­
gorocznym zeszycie „Przeglądu Powszechnego" je ­
zuita Paw elski pisze o katolicyzm ie w Polsce dość 
niewesoło: „Bilans ubiegłych lat jest deficytowy,
więcej m am y klęsk niż zwycięstw . Klęski na polu 
w ychow ania religijnego, życia rodzinnego, etyki ży­
cia publicznego, niemoc organizacyj katolickich... 
Z tej drzem ki trzeba się otrząsnąć". Zdaje się, że 
i to otrząsanie się z drzem ki niewiele pomoże. L u­
dzie chcą pracy  i nie znajdują jej, katolicyzm  rzym ­
ski patronuje kapitalizm ow i, k tóry  sprow adził na 
św iat w szystkie nieszczęścia kryzysow e. A rcybis­
kup  .Teodorowicz jeszcze w roku 1935 w tem  sa­
mem czasopiśmie w yraził się zwięźle: „My katolicy 
w katolickiej Polsce przegraliśm y".

Może panow ie duchow ni troszkę przesadzają, 
boć zawsze coś niecoś m ają w  tej Polsce, czego 
m ogliby im pozazdrościć ludzie pracy, w iedzy i ta ­
lentu. Nie sieją i nie orzą i jakoś im  się rodzi. 
Tylko że pretensje w idać m ają w iększe, niż jest 
ich fortuna w  katolickiej Polsce. O czyw iście, by li­
by  chcieli panow ać i rządzić w szystkiem  i w szyst­
kimi. Troszkę w ładzy musieli pozostaw ić laikom  i 
to ich m artw i. Stąd dopingowanie i nam aw ianie do 
ofensywy. Ale czasy są już  nie te... — ja k  mówi 
m elancholijna piosenka. K atolicyzm  był panem  ca­
łego świata. Bez jego woli nie działo się nic. O n

rządził, on panow ał, on w ychow yw ał. Kazał płacić, 
ludzie płacili, nadstaw iał pantofel, ludzie całowali, 
kazał m ilczeć — milczeli.

Potem  odezwał się ten i ów cesarz i przegry­
w ał tak  długo, aż wygrał. Bonifacy i Filip P ięk­
ny to przełom. Potem przyszła reformacja, torując 
drogę w iedzy, a potem  wiedza sam a rozpaliła nad 
św iatem  blaski godności ludzkiej. Przestano cało­
w ać pantofle papieskie i przestano bać się gromów 
klątew nych, które w yszły już daw no z użycia. 
Jeszcze są w Poznaniu dew otki i dewoci, ale oni 
sytuacji nie uratują. We Francji na 40 miljonów 
ludności, najstarszej córy kościoła, „prak tyku je" 
4 miljony, w czem  5,600,000 kobiet. H iszpanja pali 
kościoły, M eksyk wygania kler rzym ski ze swoich 
granic, N iem cy opodatkow ały dochody księży nie 
w yłączając „jałm użny" na msze. Koniec świata. 
Polska jest na ręku. Chce żyć, w ięc będzie m usia­
ła rozejrzeć się w  sytuacji i pomyśleć, czy należy 
w dalszym  ciągu daw ać m iljony na instytucję, tro­
szeczkę już  anachroniczną i serdecznie zbędną. 
Niechże sobie um arli grzebią um arłych! Kto po ­
trzebuje rozgrzeszycieli .i odpraw iaczy, niech ich 
utrzym uje z w łasnej kieszeni, kom u nie są oni do 
szczęścia potrzebni, niech nie będzie zm uszony do 
płacenia podatków  na pałace kardynalskie, na ich 
służbę, sam ochody i podróże do Rzym u. Potrzebu­
jem y  pieniędzy na rzeczy ziemskie. Andre Gide, 
w ielki pisarz francuski,- powiedział, że nie in teresu­
je  się spraw ą swego zbawienia. Mówiąc to w yra­
ził zdanie i przekonanie miljonów. O fensyw a ka­
tolicka uderzy  we w łasną pustkę. K lerykalizm  
jest kosztow ny i nieaktualny. Jego retoryka nie

P — L. C O U C H O U D  (16)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

W yobrażam  sobie drw ala siedzącego okrakiem  
na grubej gałęzi i ścinającego ją u je j  podstaw y. 
Przy każdem  uderzeniu rozlegają się okrzyki: O stroż­
nie! złamie się i spadniesz! O dpow iada z pobłażli­
w ym  uśmiechem: Nie bójcie się! Trochę pozostaw ię 
i na tem  utrzym am  się!

O krakiem  na orzeczeniu Piłata, w ydanem  z p o- 
w o d u a g i t a c j i  m e s j  a n i c z n e j, Loisy w ew an- 
geljach ocala to jedyn ie  co może zm ieścić się w  ra ­
m ach działalności i doktryny  agitatora m esjanicz- 
nego. Zapom ocą tego kryterjum  stanow i on to co 
czyni w r a ż e n i e  s t a r o ż y t n o ś c i  i r z e c z y ­
w i s t o ś c i .  W szystko pozostałe odcięte. W ten spo­
sób w yłania się Jezus bardzo cienki, chudziutki, 
ale jednak  istniejący, którego m ożna sobie łatw o 
w yobrazić, zw arty  i historycznie m o ż l i w y .

Jeśli chcieć przedstaw ić Jezusa Loisy‘ego w spo­
sób historyczny to otrzym am y mniej w ięcej co 
następuje.

W ciężkim  okresie, k tó ry  trw ał od pozbaw ie­
nia tronu A rchelausa aż do pow stania żydowskiego 
(6—66) m iały m iejsce w Judei drobne nieudane roz­
ruchy, zw iastujące burzę. W w yobraźni żydow skiej 
w ypędzenie Rzym ian połączone było z końcem  
świata, t. j. z w stąpieniem  na tron Boga i jego Me­
sjasza.

Flaw jusz Józef podaje trzech agitatorów  mniej 
lub więcej m esjanicznych.

W 6 roku naszej ery  Juda G alilejczyk usiło­
wał przeciw staw ić się spisowi ludności zarządzone­
m u przez legata P. Sulpicjusza Q uirinjusza i zało­
żył grupę Zelotów, k tórzy nie uznaw ali innego P a ­
na prócz B oga1).

Około roku  44—46 prorok Teudas na czele 
tłum u m aszerow ał ku Jordanowi i Jerozolimie, ogła­
szając, iż w ody Jordanu rozstąpią się na głos jego. 
Prokurator Cuspius Fadus rozproszył zgrom adzenie 
za pom ocą kaw alerji. G łow a proroka została dostar­
czona do Jerozo lim y2).

O koło roku 52—58 pew ien żyd z Egiptu p rzy ­
wiódł lud aż do G óry O liw nej, obiecując, że m ury 
Jerozolim y padną na jego rozkaz. Prokurator F e­
liks w yszedł z garnizonem . C zterystu  fanatyków  
zostało zabitych, dw ustu w ziętych do niewoli: Egip­
cjanin znikł 3).

D o liczby tych  trzech należałoby dodać jeszcze 
czwartego opuszczonego przez Józefa a zrekonstruo­
wanego przez Loisy‘ego. O koło roku  26—36, w ie­
śniak z Galilei, robotnik w iejski, nazwiskiem  Jezus, 
„obw ieszczać zaczął rychłe  w stąpienie na tron Bo­
ga". Po dość krótkim  okresie przepow iadania w G a­
lilei, gdzie zdobył zaledw ie kilku zwolenników , 
p rzybył on na w ielkanoc do Jerozolim y, tam  udało 
m u się jedynie spow odow ać swe skazanie jako 
zwykłego agitatora przez m ęczarnię ukrzyżow ania, 
z w yroku prokuratora P iłata  Ponckiego4). O to  w szyst-

1) FI. Józef, Star. Ż yd., XVI, 1, 6; W ojna Żyd., II, 8, 1.
2) Star. Żyd., XX  5.
3) W ojna Żyd., II, 13, 5; Star. Żyd., XX, 8, 6.
4) A. L o isy , L es p rem ieres an n ees du  christian ism e  

„R ev. d ’hist. et de litt. relig ., 1920, str. 162”,
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działa już na nikogo. Za dużo się mówiło o mi­
łości i równości oraz braterstw ie. Izba bezrobotne­
go nędzarza patrzy  na pałac swego kardynalnego 
brata po Chrystusie i zaczyna rozum ieć, że chrze­
ścijaństwo pałacow e jest inne, a chrześcijaństwo

nędzarzy też inne. Słowa kardynała  nie znajdą 
odgłosu u błogosławionych, k tórzy są głodni, 
zmęczeni, odarci ze wszystkiego. Ta retoryka p a ­
łacow a dobra jest dla sytych snobów, ale nie dla 
cierpiących ludzi pracy.

KA RO L MARX

Wojna domowa we Francji 0
(W  65-tą rocznicę Komuny Paryskiej)

Rankiem  18-go m arca 1871 r. paryżan obudził 
p iorunujący okrzyk: „Niech żyje K om una”! Czern- 
że jest Komuna, to sfinks, k tóry  na tak  ciężkie p ró­
by  w ystaw ia rozum  burżuazji?

„Proletarjusze Paryża — m ówił C entralny  ko­
m itet w swym  manifeście z 18-go m arca — wobec 
klęski i zdrady klas panujących, zrozumieli, że w y­
biła godzina, gdy oni muszą, ratow ać położenie przez 
ujęcie kierow nictw a spraw  publicznych w swe w ła­
sne ręce... Zrozumieli oni, że m ają najw yższy obo­
w iązek i bezwględne praw o stać się panam i swych 
w łasnych losów i opanow ać w ładzę”. Lecz klasa 
robotnicza nie może poprostu w ziąć w  posiadanie 
gotowej m aszynerji państwo-wej i puścić ją w  ruch 
dla swych w łasnych celów.

*) W yjątk i z b roszu ry  p od  tym  tytu łem , w yd an ej n a ­
k ład em  B ib ljo tek i S p o łeczn o -D em o k ra ty czn ej, W arszaw a, 1907.

Scentralizow ana w ładza państw ow a ze swemi 
wszechobecnem i organam i — arm ją stałą, policją, 
biurokracją, duchowieństwem , sądownictwem , orga­
nami, stw orzonem i według planu system atycznego i 
hierarchicznego podziału p racy—pochodzi z czasów 
m onarchji absolutnej, gdyż służyła pow stającem u 
społeczeństw u burżuazyjnem u za potężną broń w 
w alkach z feudalizm em . Rozwój te j w ładzy atoli 
był zatam ow any przez rozmaitego rodzaju ruiny 
średniowieczne, prerogatyw y ziem iańskie i szlachec­
kie, przyw ileje m iejscowe, monopole m iejskie i ce­
chowe i sta tu ty  prowincjonalne.

O lbrzym ia m iotła rew olucji francuskiej XVIII 
w ieku w ym iotła precz w szystkie te gruzy m inio­
nych czasów i oczyściła grunt społeczny od ostat­
nich przeszkód, które stały  na drodze zbudow ania 
nowoczesnego gm achu państwowego. Ten now ożyt­
ny  gmach państw ow y dźw ignął się z pierw szej mo-

ko co o nim  wiadomo. Reszta to obraz wyobraźni, 
stworzony niezw ykłą w iarą jego uczniów.

Taki Jezus w  stosunku do Jezusa R enana po­
siada tę wyższość, iż nie jest postacią dowolną, 
kształtem  z Ary Scheffer, unoszącym  się poza cza­
sem i przestrzenią. Jest on praw dziw ym  żydem  swej 
epoki. Jest ściśle praw dopodobny. W chodzi do do­
statecznie znanej serji nieszczęśliw ych buntow ni­
ków. Jego skrom na przygoda nie świeci m ocniej­
szym  blaskiem  obok innych źródeł wielkiego Pow ­
stania, spraw iających -większe wrażenie. Jest on je d ­
nym  z szeregu Żydów naiw nych i pełnych urojeń. 
Imię jego dodane zostaje do długiej m artyrologji 
jego narodu.

Jeśli wgłębić się w istotę rzeczy, to spostrze­
żemy, iż jes t on poprostu praw dopodobny. To już 
wiele. Jeśli Jezus istniał, w tak i tylko sposób m o­
że być  historycznie pojęty. Lecz to nie wszystko. 
Na czem  więc opiera się ostatecznie rzeczyw istość 
jego istnienia?

Nie m ożna powiedzieć, że na tekstach. T ek­
sty ewangelij nie stanow ią dokum entów  historycz­
nych. Jeśliby m iały taki wygląd, to nie m ożna by ­
łoby ich uznać za autentyczne. Jezus nakreślony 
na szablonie T eudasa i Egipcjanina nie w ypływ a 
z nich bezpośrednio. Raczej jes t narzucony. Tylko 
dlatego, że szablon w żarł się w naszą duszę, znaj­
dujem y w nim  jed n ak  to i owo, podnosząc wartość 
strzępu, k tóry  w innych w arunkach byłby uw ażany 
za tak i sam jak  inne strzępy ulegające identycznej 
o c e n ie .'

W ostatecznej analizie Jezus historyczny jest 
tw orem  indukcji. Żaledwie m ożna go zauw ażyć, a l­
bo raczej nie spostrzec wcale we mgle wątpliwości,

w której się zgubił. Jest na skraju pola widzenia, 
albo raczej poza nim. jednakże przypuszcza się 
jego obecność, dom yśla się w  głębi mroków. U praw ­
nia się go z m ocy władzy, żąda się jako  coś nie­
zbędnego, trzeba bowiem  w prow adzić w poruszenie 
ruch chrześcijański.

Cóż jeśli będzie on poza polem  widzenia. 
Mógł znaczyć bardzo mało. Nietzsche pow iedział o 
nim: „Założyciel religji może być bez znaczenia. 
Zapałka, nic więcej"! Loisy podchw ycił ten pogląd 
i pow iedział o m i t o l o g a c h  zasługujących na szu­
bienicę: „M amy w ażniejsze rzeczy do zrobienia ani­
żeli obalania ich tw ierdzeń. Jeśli będą zbytnio na­
trętni, zapytam y ich poprostu: gdzie jest z a p a łk a 0)?

O to ostatnie pytanie. N ależy zobaczyć czy Je­
zus historyczny, ledw ie naszkicow any, dostatecznie 
tłum aczy najdaw niejsze teksty  i czy ułatw ia, czy 
też u trudnia zrozum ienie w ielkiej chrześcijańskiej fa­
li ognia, k tóra ogarnęła świat.

VI. P a w e ł

Listy Paw ła są pierw szym i św iadkam i chrze­
ścijaństwa. U w ydatniają się mocno na czele w szyst­
kich pom ników  chrześcijańskich, od innych oddzie­
lone w yraźną przerw ą. Ewangelje są późniejsze od 
listów o dw adzieścia, trzydzieści, p ięćdziesiąt lat. 
Są to najw yższe szczyty, na które m ożem y się 
wznieść, aby zbadać tęczow ą mgłę, k tóra ukryw a 
pierw sze czasy w iary.

(c. d. n.)

5) D e  la inetli. en  hist. d es relig .,, str. 36 — 37, cytując  
F. N ie tzsch eg o , W ille  zur M acht, Afor. 178.
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narcbji, która sam a znowu zrodziła się z wojen ko­
alicyjnej starej, naw pół feodalnej Furopy z nowo­
żytną Francją. Późniejsze formy państw ow e odda­
ły rząd pod kontrolę parlam entarną, t. j. pod bez­
pośrednią kontrolę klas posiadających. Z jednej 
strony rząd rozw ijał się teraz na cieplarnię ko­
losalnych długów państw ow ych i uciążliw ych 
podatków , a dzięki n ieprzepartej sile przyciągającej 
swej w ładzy urzędowej, sw ych dochodów i posad 
stał się kością niezgody konkurujących odłam ów i 
aw anturników  z klas posiadających—z drugiej stro­
ny  jego charakter polityczny zmienił się równole­
gle z ekonom icznem i zm ianam i w społeczeństwie. 
W m iarę jak  postęp nowoczesnego przem ysłu roz­
wijał, rozszerzał i pogłębiał przeciw ieństw o k laso­
we pom iędzy kapitałem  a pracą, w ładza państw o­
w a przybierała  coraz bardziej charakter organu pu ­
blicznego, służącego do ucisku klasy  robotniczej, 
m achiny panow ania klasowego. Po każdej rew olu­
cji, znam ionującej postęp walki klasowej, w ystępo­
w ał coraz w yraźniej ten czysto gnębicielski charak­
ter w ładzy państw owej. Rew olucja 1830 r. przelała 
władzę z obszarników  na kapitalistów , a więc z u- 
bocznych wrogów klasy  robotniczej na jej wrogów 
bezpośrednich. R epublikanie burżuazyjni, którzy 
w im ieniu rew olucji lutow ej pochw ycili w ładzę, po­
trzebow ali jej dla dokonania m ordów czerwcow ych, 
aby pokazać klasie robotniczej, że republika „so­
cja lna” nic innego nie oznacza, jak  ucisk socjalny 
robotników przez republikę, i aby dowieść monar- 
chicznie nastrojonej masie burżuazji i obszarników , 
że mogą spokojnie pozostawić kłopoty i korzyści 
pieniężne rządu burżuazyjnym  republikanom . Po 
tym  jedynym  ich czynie bohaterskim  w czerw cu 
burżuazyjnym  republikanom  pozostało tylko cofnąć 
się z p ierw szych do ostatnich szeregów „partji po ­
rząd k u ”. Partja  ta była koalicją ze w szystkich kon­
kurujących frakcyj klas posiadająeh, stw orzoną w 
celu prow adzenia już teraz otw artej walki z k la­
sami w ytw arzającem u

N ajw łaściw szą formą ich wspólnego panow a­
nia była republika parlam entarna z Ludw ikiem  Bo­
naparte, jako prezydentem ; był to rząd zupełnie 
otwartego teroryzm u klasowego i rozm yślnego znie­
w ażania „vile m ultitude” (podłego motłochu). Jeżeli, 
ja k  pow iedział Thiers, republika parlam entarna b y ­
ła formą państw ow ą, k tóra najm niej rozdzielała róż­
ne odłam y klasy panującej, to w zam ian za to roz­
w arła ona przepaść pom iędzy tą klasą a całą m asą 
społeczeństwa, stojącą poza jej nielicznem i szerega­
mi. Pod daw niejszem i rządam i w ew nętrzne waśnie 
te j k lasy  kładły  jeszcze zapory w ładzy państw ow ej; 
teraz upad ły  one po je j zjednoczeniu. Wobec gro­
żącego pow stania pro letarjatu  zjednoczona klasa po­
siadająca w zyw ała teraz bezwzględnie i zuchw ale 
w ładzy państw ow ej, jako  narodowego narzędza w al­
ki kapita łu  z pracą. Ale je j ciągła kam panja  p rze­
ciw  m asom  pracującym  zm uszała ją  nietylko do 
w yposażenia w ładzy w ykonaw czej w coraz w iększą 
siłę represyjną; zm uszała ona ją również do stop­
niowego ogołacania swej w łasnej tw ierdzy parla­
m entarnej, zgrom adzenia narodowego, ze w szystkich 
środków obronnych w stosunku do w ładzy w yko­
naw czej. W ładza w ykonaw cza w osobie Ludw ika 
Bonapartego w yrzuciła ją  poprostu za drzwi. D ru ­
gie cesarstw o było rodzonym  potom kiem  republiki 
„partji rządu”.

Biegunowym przeciw ieństw em  cesarstw a była 
Komuna. Hasło „republiki socjalnej”, z k tórym  pro­

letarjat paryski rozpoczął rewolucję lutową, w ypo­
wiadało tylko nieokreślone pożądanie takiej republi­
ki, która zniosłaby nietylko m onarchiczną formę p a ­
now ania klasowego, lecz i samo panowi nie klaso­
we. O kreśloną formą tej republiki była Komuna.

Paryż, punkt centralny i siedlisko starej w ła­
dzy, a jednocześnie społeczny punkt ciężkości fran­
cuskiej k lasy  robotniczej, Paryż chw ycił za broń 
dla odparcia zam achu T hiers‘a i jego obszarników, 
zmierzającego do przyw rócenia i uw iecznienia sta­
rej władzy, przekazanej przez cesarstwo. Paryż 
mógł staw ić opór tylko dlatego, że w skutek oblęże­
nia pozbył się arm ji, na której m iejscu stanęła 
gwardja narodow a, złożona głównie z robotników. 
Ten fakt należało teraz zam ienić na stałą insty tu­
cję. D latego też pierw szy dekret Kom uny nakazał 
zniesienie wojska stałego i zastąpienie go uzbrojo­
nym  ludem.

Kom una utw orzyła się z radnych  miejskich, 
obranych w poszczególnych okręgach Paryża na za­
sadzie powszechnego głosowania, Byli oni odpo­
w iedzialni i w każdej chwili mogli być odwołani. 
W iększość ich składała się naturalnie z robotników 
lub z uznanych przedstaw icieli klasy robotniczej. 
Komuna nie m iała być ciałem  parlam entarnem , lecz 
pracującem , jednocześnie praw odaw czem  i w yko­
nawczemu Policja, k tóra dotąd by ła  narzędziem  
rządu, teraz została zupełnie usunięta od czynności, 
zw iązanych z polityką i stała się odpow iedzialnym  
i usuw alnym  narzędziem  Komuny. To samo stało 
się z urzędnikam i w szystkich innych gałęzi adm ini­
stracji. W szyscy urzędnicy, poczynając od człon­
ków Kom uny, m usieli teraz pełnić służbę publiczną 
za płacę roboczą. Przyw ileje i pensje reprezenta­
cyjne w ielkich dostojników  państw ow ych znikły 
wraz z tym i dostojnikam i. U rzędy publiczne p rze­
stały być pryw atną w łasnością popleczników  rządu 
centralnego. N ietylko zarząd m iejski, lecz i cała 
inicjatyw a, należąca dotąd do państw a, przeszła te­
raz w ręce Komuny.

Po usunięciu w ojska stałego i policji, narzę­
dzi m aterjalnej siły starego rządu, Kom una prze­
szła natychm iast do złam ania w ładzy klechów, te­
go duchowego narzędzia ucisku; zadekretow ała ona 
zam knięcie i w yw łaszczenie w szystkich kościołów, 
o ile by ły  one instytucjam i posiadającemu. Klechów 
odesłano do zacisza domowego życia, aby tam  na 
wzór swych praojców  apostołów żyli z jałm użny 
swycii owieczek. W szystkie zakłady  naukow e otw o­
rzono d la ludu bezpłatnie i usunięto z pod w szel­
kiego w pływ u państw a i kościoła. W ten sposób 
nietylko dano w szystkim  dostęp do w ykształcenia 
szkolnego, lecz i uwolniono wiedzę z kajdanów , 
w  które ją  zakuły  przesądy  klasow e i w ładza.

Urzędnicy sądowi stracili swą pozorną nieza­
leżność, służącą tylko do m askow ania ich zaw isło­
ści od w szystkich następujących po sobie rządów, 
z których każdem u po kolei składali przysięgę w ier­
ności i łam ali ją  potem. O d tąd  mieli być obierani, 
odpowiedzialni i usuw alni, podobnie jak  w szyscy 
inni urzędnicy publiczni.

Kom una paryska m iała oczywiście służyć za 
wzór w szystkim  wielkim  ośrodkom  przem ysłow ym  
Francji. Z chwilą gdyby ustrój kom unalny został 
zaprow adzony w P aryżu  i ośrodkach drugiego rzę­
du, daw ny scentralizow any rząd m usiałby i na pro­
wincji ustąpić m iejsca sam orządow i producentów. 
Krótki szkic organizacji narodow ej, którego Komu­
na nie zdążyła dalej opracow ać, orzeka wyraźnie,
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że Komuna m a stać się formą polityczną najm niej­
szej bodaj wioski i że arm ja stała w  całym  kraju 
m a być zastąpiona m ilicją ludow ą o krótkim  okre­
sie służby. G m iny w iejskie każdego okręgu m iały 
zarządać swemi w spólnem i spraw am i przez Zgro­
m adzenie posłów w głównem m ieście okręgu. Te 
zaś zgrom adzenia okręgowe m iały w ysyłać delega­
tów do przedstaw icielstw a narodowego w Paryżu; 
posłowie mogli być w  każdym  czasie odw ołani i 
otrzym yw ali w yraźne instrukcje od wyborców. N ie­
liczne ale ważne funkcje, które pozostaw ały jeszcze 
rządow i centralnem u, nie m iały być zniesione, jak 
tw ierdzili ludzie rozm yślnie fałszujący praw dę, lecz 
m iały przejść na urzędników  kom unalnych, t. j. ści­
śle odpow iedzialnych. Ustrój kom unalny nie m iał 
zniw eczyć, lecz właśnie zorganizow ać jedność na­
rodu; m iał się on urzeczyw istnić dzięki zniw ecze­
niu dzisiejszej w ładzy  państw ow ej, k tóra chce u- 
chodzić za wcielenie tej godności, ale jednocześnie 
chce być niezależną i górować nad narodem , na 
którego ciele jest tylko pasorzytniczą naroślą. Szło 
więc o to, aby  znieść gnębicielskie organy starego 
rządu, ich upraw nione zaś czynności odebrać w ła­
dzy, k tóra rości sobie praw o do górowania nad spo­
łeczeństwem , a przelać na odpow iedzialnych u rzęd­
ników  społeczeństwa. Zam iast raz na trzy  lub sześć 
lat rozstrzygać, k tóry  członek k lasy  panującej ma 
reprezentow ać i gnębić lud w parlam encie, po­
wszechne praw o głosow ania m iało służyć ludowi, 
zorganizow anem u w kom uny, w tak i sam sposób, 
ja k  dzisiaj każdem u pracodaw cy służy indyw idual­
ne praw o głosu p rzy  w yborze do swego przedsię­
biorstw a robotników , nadzorców  i buchalterów . 
I w iem y dobrze, że społeczeństw a potrafią niego- 
rzej, niż jednostki, znajdow ać odpow iednich ludzi 
do praktycznej pracy, a w razie, jeżeli się omylą, 
potrafią szybko znow u napraw ić swój błąd. Z d ru ­
giej strony atoli sam  duch K om uny zgóry w yk lu ­
czał zastąpienie powszechnego praw a głosowania 
hierarchiczną inw estyturą.

*

Klasa robotnicza nie w ym agała od Kom uny 
żadnych cudów. Nie m iała ona zaprow adzać na 
m ocy uchw ał ludu żadnych określonych i w yraźnie 
sform ułow anych utopij. K lasa robotnicza wie, że 
zanim  osiągnie własne w yzw olenie, a w raz z nim 
ową wyższą formę życiow ą, do której dzisiejsze 
społeczeństw o niezachw ianie podąża pod w pływ em  
własnego rozw oju ekonom icznego,—że przed tem  m u­
si przejść długie w alki, cały  szereg procesów  histo­
rycznych, które zupełnie przeistoczą ludzi i w arun­
ki. K lasa robotnicza nie ma żadnych ideałów  do 
urzeczyw istnienia; ma ona tylko w yzw olić p ierw ia­
stki nowego społeczeństw a, które się już rozw inęły 
w  łonie upadającego społeczeństw a burżuazyjnego. 
Posiadając świadom ość swego posłannictw a histo­
rycznego i po bohatersku postanaw iając, że stanie 
się godną sw ych zadań, klasa robotnicza może u- 
śmiechem  tylko odpow iadać na nieokrzesane w y­
m ysły lokajskiej p rasy  i na uczoną protekcję życz­
liw ych burżuazyjnych doktrynerów , k tórzy w ypo­
w iadają swe ignoranckie kom unały  i brednie sek- 
ciarskie tonem  w yroczni naukow ej nieom ylności.

G dy Kom una Paryska ujęła wodze rew olucji 
we w łasne dłonie, gdy prości robotnicy ośmielili 
się poraź pierw szy pogwałcić przyw ileje rządow e 
sw ych „naturalnych zw ierzchników ”, klas posiada­

jących  — i pełnili swą pracę skromnie, sumiennie i 
z powodzeniem , przy niesłychanie trudnych okolicz­
nościach—a pełnili ją za pensje, z których najw yż­
sza dorów nyw ała zaledwie piątej części najm niej­
szej pensji, pobieranej przez sekretarza londyńskiej 
rady  szkolnej, jak nas zapew nia w ielka powaga 
naukow a (profesor Huxley), — w ów czas cały 
stary  św iat zaczął się wić ze w ściekłości na w idok 
czerwonego sztandaru, który pow iew ał nad ra tu ­
szem, jako  godło republiki pracy.

A jednak  by ła  to pierw sza rew olucja, w k tó­
rej klasę robotniczą otwarcie uznano za jedyną k la­
sę, zdolną jeszcze do in icjatyw y społecznej: uznał 
ją naw et ogół parysk iej klasy średniej — kram arzy, 
rzem ieślników, kupców  — z w yjątkiem  tylko w iel­
kich kapitalistów . K om una ocaliła ich wszystkich 
przez rozum ne usunięcie w iecznej przyczyny  w alk 
w ew nątrz samej k lasy  średniej — zatargu pom iędzy 
dłużnikam i a w ierzycielam i. Ta sam a część klasy 
średniej w roku 1848 brała udział w  stłum ieniu 
czerwcowego pow stania robotników; natychm iast 
zaś potem  zgrom adzenie konstytucyjne bez żadnych 
ceregieli złożyło ją  w ofierze w ierzycielom . Lecz 
nie ta jedna  przyczyna nakazała je j  p rzyłączyć się 
do robotników . C zuła ona, że ma do w yboru ty l­
ko jedno — albo Komunę albo cesarstw o pod ja k ą ­
kolw iek nazwą. Cesarstw o zrujnowało ekonom icz­
nie tę klasę średnią swym  m arnotraw ieniem  bogac­
tw a narodowego, swą pro tekcją  dla szalbierstw  fi­
nansow ych, swym  sztucznym  przyśpieszaniem  kon­
centracji kapitałów  i powodowanego przez nią w y ­
w łaszczenia wielkiej części k lasy  średniej. C esar­
stwo uciskało tę klasę politycznie, oburzało ją  m o­
ralnie swem i orgjam i, dotknęło jej wolterjanizm  od­
daniem  w ychow ania dzieci te j k lasy w  ręce „nie­
okrzesanych braciszków '4, zroniło je j poczucie na­
rodowe, rzucając k raj w wojnę, k tóra w zam ian za 
spraw ioną ruinę dała ty lko—zniw eczenie cesarstwa. 
W istocie po w yniesieniu się z Paryża św ietnej cy- 
ganerji bonapartystow skiej i kapitalistycznej p raw ­
dziw a partja  porządku klas średnich w ystąpiła ja ­
ko „Union republicaine", stanęła pod sztandarem  
K om uny i broniła je j  od św iadom ych oszczerstw  
I hiers‘a. Pozostaje tylko przekonać się, czy w dzięcz­

ność tego ogółu k lasy  średniej w ytrzym a obecne 
ciężkie próby.

Kom una m iała zupełną słuszność, gdy w swej 
odezwie m ówiła do chłopów: „W naszenr zw ycięst­
wie w asza nadzieja"! Ze w szystkich kłam stw  w y­
lęgniętych w W ersalu i rozgłaszanych przez sław et­
nych bandytów  p rasy  europejskiej, jednym  z na j­
bezczelniejszych było twierdzenie, że obszarnicy 
zgrom adzenia narodowego są obrońcam i chłopów 
francuskich. Można sobie w yobrazić, jak  francuski 
chłop kochał łudzi, k tórym  po r. 1815 m usiał za­
płacić m iljard odszkodowania! Przecież w  oczach 
francuskiego chłopa samo istnienie wielkiego w ła­
ściciela ziemskiego jest zam achem  na jego zdoby­
cze z 1789 r. Burżua w r. 1848 obciążył parcele 
chłopskie dodatkow ym  podatkiem  35-ciu centym ów  
od każdego franka. Lecz uczynił to w im ieniu r e ­
wolucji. Teraz zaś burżua rozniecił wojnę dom ową 
przeciw  rewolucji, aby  zwalić na chłopów główny 
ciężar pięciu m iljardów  odszkodow ania wojennego, 
przyznanego Prusom. N atom iast Kom una zaraz w 
jednej z pierw szych sw ych odezw  ośw iadczyła, że 
w łaściw i spraw cy w ojny pow inni też ponosić je j 
koszta. Kom una uw olniłaby chłopa od podatku  
krwi, dałaby  m u tani rząd, a w szystkie pijaw ki,
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które ssały jego krew , notarjusza, adw okata, egze­
kutora sądowego i innych w am pirów  spraw iedliw o­
ści zam ieniłaby na p łatnych kom unalnych urzędni­
ków, obieranych przez chłopa i przed nim odpo­
wiedzialnych. Kom una uw olniłaby go od samowoli 
nadzorcy polowego, żandarm a i prefekta; dałaby 
m u zam iast ogłupiających go klechów, nauczycieli, 
k tórzyby go oświecali. A chłop francuski jest prze- 
dew szystkiem  człow iekiem  w yrachow anym . Chłop 
ten uznałby za zupełnie słuszne, aby pensje, w y ­
płacane klechom, nie ściągano z ogółu podatku ją­
cych, lecz pozostawiono je  dobrow olnej ofiarności 
pobożnych z danej parafji.

Lecz jeżeli w ten sposób Kom una była p raw ­
dziw ą przedstaw icielką w szystkich zdrow ych ży ­
wiołów społeczeństw a francuskiego, a w ięc praw  
dziw ym  rządem  narodow ym , to zarazem  jako  rząd 
robotniczy, jak o  śm iała pionierka w yzw olenia p ra ­
cy, by ła  w całem  znaczeniu tego w yrazu m iędzy­
narodow ą. Pod okiem  arm ji pruskiej, k tóra p rzy ­
łączyła do Niemiec dwie francuskie prowincje, ko­
m una przyłączyła robotników  całego św iata do 
Francji.

Kom una dopuściła w szystkich cudoziem ców 
do zaszczytu w alki i śmierci dla nieśm iertelnej

spraw y. W przerw ie pom iędzy wojną zewnętrzną, 
przegraną dzięki zdradzie burżuazji, a w ojną dom o­
wą, roznieconą dzięki je j sprzysiężeniu z obcym  
najezdnikiem , burżuazja znalazła czas na zaznacze­
nie swego patrjo tyzm u przez organizację obław  po­
licyjnych na niem ców we Francji. Kom una zrobiła 
niem ca swym  m inistrem  pracy. — Thiers, burżuazja, 
drugie cesarstw o ciągle tum anili Polskę głośnemi 
obietnicam i poparcia, a tym czasem  zaprzedali ją 
Rosji i pełnili d la tej Rosji brudne czynności. Ko­
m una uczciła bohaterskich synów Polski, staw iając 
ich na czele obrony obrony Paryża.

*

Paryż robotniczy wraz ze swą Kom uną będzie 
wiecznie czczony, jako  sław ą okryty  zw iastun no­
wego społeczeństwa. Jego m ęczennicy zapisali się 
w wielkim  sercu k lasy  robotniczej, Jego poskrom i- 
cieli już dziś historja przygw oździła do pręgierza, 
od którego nie oderw ą ich żadne m odlitw y ich k le­
chów.

P rzekład
H. S. Kamieńskiego

LUCJAN DALMAR

Kler a długowieczność
Paw eł de Kruif, autor „Łowców m ikrobów 1', 

zastanaw ia się w sw ej ostatniej, na język polski 
przełożonej k s iążce ł), nad m ożliwościam i przedłu­
żenia życia ludzkiego. Za jedną  z przyczyn, które 
niechybnie skracają życie ludzkie, uznaje ciężką 
pracę fizyczną zwłaszcza, gdy jest w ykonyw ana po 
40-ym roku życia.

Po przekroczeniu tego wieku, żyw otność czło­
wieka, oddającego się p racy  fizycznej, spada tak  
gwałtownie, że m ożna śmiało o nim  powiedzieć: 
„zabija się pracą". P rzy  dzisiejszym  stanie m edy­
cyny i higjeny, które ujarzm iły i opanow ały n a j­
straszniejsze niegdyś choroby, długowieczność jest 
wynikiem  życia spokojnego i n iezbyt pracowitego. Te­
zę sw ą autor opiera na w ynikach badań biologów: 
Slonakera, Loeba i Northropa, oraz na m aterjale 
statystycznym  Pearla. „ je s t rzeczą praw ie pew ną— 
pisze—że życie szerokich w arstw  czarnych w yrob­
ników św iata jest tem  krótsze, im cięższa jest ich 
orka i k rw aw y trud, w ykonyw any poto, aby inni 
m ieli życie łatw e i wygodne". A w ięc ciężka praca 
fizyczna, a taką  jest praw ie każda praca robotnika, 
w ykonyw ana w obecnych w arunkach, nie jes t „błogo­
sław ieństw em  człow ieka", jak  głoszą różni złotouści 
kaznodzieje na żołdzie Im ć Pana K apitalisty, ale 
jego przekleństw em  i katorgą, jest hańbą w spółcze­
snej cywilizacji.

Z rozw ażań de Kruifa jasno w ynika, że w yrów ­
nanie praw  robotnika do długiego życia z pracow ni­
kam i innych zawodów, k tórzy praw a te posiadają, 
pow inno być pierw szym  nakazem  spraw iedliw ości. 
Przed obliczem  śmierci w inniśm y w szyscy mieć

6  W alka nauki ze  śm iercią . B ib ljo tek a  w ie d z y  II. T rza­
sk a , E vert, M ichalsk i. W arszaw a.

jednakow e szanse. K rzyw dzące różnice zostaną u- 
sunięte w tedy, gdy czas pracy robotnika zostanie 
zm niejszony o połowę w stosunku do pracy zaw o­
dów uprzyw ilejow anych, a przytem  ustaw odaw stw o 
ubezpieczeniow e obejm ie system em  rent tych ro­
botników , k tórzy dobrnęli do 40-ki. D la zawodów, 
przy  których w ykonyw aniu  grozi w  każdej chwili 
niebezpieczeństw o u tra ty  życia, ja k  np. w górnictwie, 
należałoby w prow adzić dodatkow e w ynagrodzenie— 
i za ryzyko pracy. Rzecz ciekaw a, że pod tym  k ą ­
tem  w idzenia praca nie by ła  rozpatryw ana i nie jest 
w ynagradzana naw et w  Rosji Sowieckiej.

Tyle, co do skazanych na życie nędzne, p ra ­
cowite i krótkie.

Jeżeli p rzejdziem y do zaw odów  uprzyw ilejo­
w anych, to kogo znajdziem y w skrajnem  przeciw ­
stawieniu?

Raym ond Pearl, na którego statystykach  ze­
branych w książce „Biologja śm ierci" opiera się de 
Kruif, w ym ienia na czołowem m iejscu „ludzi w io­
dących jedw abny  żyw ot proboszczów kościoła an­
glikańskiego, dla k tórych najbardziej w yczerpują- 
cem zajęciem  fizyeznem  jest od czasu do czasu za­
wzięcie rozgryw ana partja  krokieta". Rzecz prosta, 
że Pearl nie m iał na m yśli tylko duchow nych an ­
glikańskich, lecz wogóle kler, kościołowi anglikań­
skiem u zachow ując naczelne m iejsce jako  religji p a ­
nującej w jego ojczyźnie. R ezultat s ta tystyk  Pearla 
nie może się spotkać z zarzutem  tendencyjności, 
gdyż podobne w yniki osiągnęły starsze statystyki: 
francuska C aspra i niem iecka Schm itza. C asper 
oblicza, że na 100 osób do 70 lat życia dochodzi 
42 teologów (najw iększy procent w  jego statystyce), 
W edług Schm itza przecię ty  w iek teologów "wynosi 
65 lat (najw iększa przeciętna w jego statystyce).
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D ane te czerpię z podręcznika m edycyny pastoral­
nej ks. b iskupa Pelczara 2), a więc są uznane przez 
kościół katolicki za wiarogodne.

O ile stale się podnosząca przeciętna w ieku 
pracow ników  niektórych zaw odów  uprzyw ilejow a­
nych, korzystających ze w szystkich zdobyczy w spół­
czesnej cyw ilizacji, obecnie z ledw ością dorów ny­
w a przeciętnej dla stanu kapłańskiego, o tyle 
w  przeszłości różnice te były  bardziej jaskraw e.

W praw dzie nie posiadam y na to dokładnych 
statystyk, ale już  samo przestudiow anie żywotów 
św iętych daje wiele do m yślenia. Święci, o ile nie 
zm arli śm iercią gwałtowną, w zasadzie cieszyli się 
długowiecznością. W ielu z nich osiągnęło 1 0 0  lat, 
a naw et przekroczyło ten wiek. W ielu z nich osiąg­
nęło długowieczność, przechodząc w ym yślne m ęki 
i cierpienia. „T ak się m ęczyli niebożęta, że aż do­
bijali do se tk i“ — pow iedział ktoś złośliwy po zam ­
knięciu książki „Żywoty św iętych", nad którą ślę­
czał. F rancuski pisarz katolicki, prof. Joly doszedł 
do innego wniosku, gdyż długowieczność uznaje za 
jeden  z atrybutów  świętości. W swej „Psychologji 
św iętych" 3) pisze: „pom im o najściślejszych poszu­
kiwań, nie m ożna w cale odnaleźć takich, k tórzyby 
byli przeznaczeni do śwdętości z pow odu w rodzo­
nej słabości, lub z pow odu takiego organizmu, k tó­
ryby  ich np. skazyw ał na krótkie życie". D ługo­
wieczność św iętych nie jest czem ś cudownem , jest 
to długowieczność kasty. Poza świętym i, k tórzy  n a ­
leżeli do panujących rodów, ogromna większość 
św iętych należała do stanu duchownego i osiągała

2) L w ów , 1900, nakł. druk. kat. Józefa C h ęc iń sk ieg o .
3) W arszaw a, G eb . i W olff. 1899.

w nim  zwierzchnicze stanow iska w iodła beztro­
skie kontem placyjne życie, zm uszając się do urojo­
nych cierpień, lub dyletanckich prac lizycznych. 
T ylko gorąca w iara pierw szych wieków chrześci­
jaństw a podtrzym yw ała u kapłanów  nastrój goto­
wości na śmierć i w yw oływ ała potrzebę szukania 
śmierci u w ięcej fanatycznych jednostek. „A lbo­
wiem mnie żyć — jest Chrystus, a um rzeć zysk — 
woła apostoł Paw eł (do Filipensów 1, 21). Później, 
na Cfdej przestrzeni wieków nie w idać nadzw yczaj­
nego pośpiechu ze strony tłum aczy i w ykładow ­
ców słów apostoła do osiągnięcia śmiertelnego zy­
sku. W ygodniej było oczekiw ać na przyjście zba­
wiciela, aniżeli pędzić do niego w zaśw iaty. A prze­
cież m asow a dobrow olna ucieczka duchow ieństw a 
w szech-w yznań na tam ten świat w yprow adziłaby z 
niepew ności rzesze w ątpiących w istnienie życia 
zagrobow'ego.

Tym czasem  głosiciele „królestw a niebieskie­
go", k tórzy do m odlitw y i p racy  naw ołują „m alucz­
kich, k tórym  „w pocie żyw ota" każą spożywać 
w łasny chleb, usilnie przedłużają swój pobyt na 
tym  „padole płaczu", korzystając z usług najlep­
szych lekarzy bez względu na ich w yznanie, w oja­
żując do krajow ych wód i zagranicznych badow, 
używ ając najnow szych m edykam entów,^ a naw et 
stosując odm ładzające kuracje. (Wieczór Warsz. 
Nr. 265/55 tw ierdzi, że kuracji W oronowa poddało 
się 5 -cli duchow nych kościoła—ciekawe, czy angli­
kańska prasa jest równie niedyskretna).

„K ażdy człow iek pragnąłby żyć jaknajdłużej 
— pow iada de Kruif, — m y zaś dodam y — ale naj­
w ięcej ten, k tóry  życie-„uw aża jako k ró tką  p o d r ó ż  

do wieczności".

JÓ ZEF LITAUER

Dwa
Film  sowiecki: „W ielki czarodziej”, film Char- 

lie Chaplina: „Dzisiejsze czasy”. Akcja pierwszego 
odbyw a się u schyłku 19 stulecia, film drugi p rzed ­
staw ia teraźniejszość. A jednak  oba te filmy p rzy  
sw ej odm ienności pod względem w ykonania scenicz­
nego zaw ierają charakterystyczne podobieństw a. 
O ba filmy są utw oram i sym bolicznem i i oba są 
k ry ty k ą  czasów dzisiejszych. Nic się w ięc od lat 
k ilkudziesięciu w krajach  kapita listycznych  na 
lepsze nie zmieniło. W dalszym  ciągu św iat 
jest w ielkiem  więzieniem, w którem  razem  ży ­
ją biali i m urzyni, nędzarze narodu rządzącego 
i ludyT upośledzone. Tylko w ięźniow ie pom ocni 
w ładzom  więziennym  w sztuce u trzym yw ania in­
nych w ięźniów  w spokoju i pokorze uzysku ją  p e ­
w ien kom fort i dobrobyt w ięzienny, przyczem  po ­
m ocy tej w ięźniow ie udzielają nieśw iadom ie, pom a­
gając zręcznością (Chaplin), lub słowem (pisarz-wię- 
zień). M echanizm  zdarzeń i w arunków  więziennych, 
splot okoliczności stwarza, że dozorcom  więziennym  
pom agają w łaśnie lepsi z pośród więźniów, rnoral- 
niejsi, serdeczniej współwięźniom  w spółczujący. Po­
moc tę ustrojow i w ięziennem u, kapitalizm ow i, niosą 
w brew  swej woli (pisarz), p rzypadkow o (Chaplin): ta ­
k a  już jest m echanika tego ustroju, w ciągająca 
w tryby  m aszyny człow ieka bez jego woli. W w ię­
zieniu niem a dżentelm enów  mówi w filmie sowiec-

filmy
kim naczelnik więzienia. O  tak! niem a ich w  sto­
sunku do ludności tych  więzień. Chaplin jakże czę­
sto czuje, że w dzisiejszych czasach niem a dżen­
telmenów.

Pisarz-w ięzień w  filmie sowieckim dochodzi 
do wniosku, że „pisać m ożna tylko to co pow ie­
działa papuga lub co się p rzyśn i”. I ak, tak, pa­
nie cenzorze, wolno pow tarzać jak  papuga to co 
już sto razy  napisano albo też u tw ory zupełnie od 
życia oderw ane, tw ory fantazji. Zresztą więzień chęt­
nie jrrzenosi się z jakże sm utnej rzeczyw istości w 
krainę wyobraźni. Również Chaplin w yobraża sobie 
i przed sw ą przyjaciółką m aluje kraj marzeń: m iesz­
kanie, jedzenie, dobrobyt.

M arzenie skończone. W raca ponura rzeczyw i­
stość. W filmie sowieckim  w ięzień ciska się w swej 
niemocy. C haplin  ze swą przyjació łką idzie przed 
siebie... bez celu.

W filmie sowieckim  życie upływ a w więzie­
niu, w filmie C haplina więzienie je s t czemś nor- 
m alnem, codziennem: człow iek pracuje, jest bezro­
botnym , siedzi w więzieniu, znów pracuje. W ięzie­
nie nie jest czem ś w yjątkow em , przep lata  życie 
człowieka.

Pochód robotniczy — niosący transparenty  z na­
pisem: jedność. C haplin  zatrzym any  przypadkow o 
jako  przyw ódca pochodu, w yrok zupełnie błędny,
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saty ra  na w ym iar spraw iedliw ości. Robotnicy bez 
pracy, którzy nie są bandytam i i złodziejami a m u­
szą rabow ać dla chleba, dziew czynka, która kradnie 
z m usu banany, aby nimi nakarm ić swą rodzinę, 
bieda-dom , poszukiw anie pracy, zdobyta praca do­
prow adza bądź do obłędu, bądź z powodu braku 
planu społecznego jest zupełnie dla danego człow ie­
ka nieodpow iednia, bądź, staw iając nędzarza na 
straży bogactwa, depraw uje go poniekąd i znów na 
bruk  wyrzuca. Syta burżujka, ułatw iająca schw y­
tanie nędzarki, k tóra ukradła bochenek chleba.

I gdy nareszcie Chaplin i jego przyjaciółka 
dostają pracę w edle sw ych uzdolnień, mogą uczci­
wie i z pożytkiem  pracow ać dla ludzi... swym  tań ­
cem i swym  śpiew em ,—to pracę tę odbiera im... „opie­
ka  społeczna”, a właściwie policja tej nazw y, bez­
m yślnie funkcje swe w oderw aniu od życia w yko- 
nyw ająca.

„Dzisiejsze czasy” to rew ja współczesności ze 
strejkiem  i w alką z policją, która strzela i zabija, 
to nikczem ność kapitalistów , to robotnik jako  przed­
m iot dla dośw iadczeń kapitału, to część m as/yny , 
którego pracę należy uspraw nić na rów ni tą m a­
szyną. To robotnik, który w szystko może, trzym a­
jąc  w sw ych rękach klucz od m aszyny, m ogący w 
je j trybach obezw ładnić pachołków  kapitału , k tórzy 
są zdani na łaskę robotnika, a których on, jeśli chce,— 
nakarm ić raczy.

„Wielki czarodziej” m arzy o wolności, posiada 
niezw ykły genjusz, bez niego, niewinnie skazanego, 
kasy banków  zam knięte są na cztery spusty. On 
tylko, więzień bezterm inowy, może je  otworzyć. 
Przez ból i m ękę idzie ku wolności. On, czarodziej, 
daje miljonerom nowe miljony. A kapitalizm  wza- 
rnian daje m u ty lko kłam stw o i śmierć.

Piosnka m urzyna, śpiew  bezrobotnego C hapli­
na, taniec bezdom nej i literatura w ięźnia — są da­
ram i w ydziedziczonych, ich jedyną własnością. Ale 
m urzyn śpiew a w więzieniu, Chaplinow i i bezdom ­
nej tańczyć i śpiew ać nie pozw alają a więzień — 
literat zam iast więźniów budzić uspokaja ich. A w ię­
cej na świecie, w więzieniu, pozatem  niem a śpiew u 
i niem a poezji.”

Ale o miłości i bogactwie m arzy ekspedjentka 
z sowieckiego filmu. W rzeczyw istości zna tylko 
miłość — handel. U schyłku 19 w ieku — żadnego 
prom yka nadziei.

Zaś w  „dzisiejszych czasach” droga C haplina 
prow adzi w wyż, w góry, ku  jutru.

W „dzisiejszych czasach” bezdom na nędzarka 
spędza noc wśród bogactw a dom u towarowego, w 
przepięknej łożnicy, w gronostajowym  królew skim  
płaszczu na swych łachm anach. Królewski płaszcz 
na ciele nędzarki — to wielki sym bol i zw iastun 
czasów jutrzejszych, które idą...

Gorzkie pigułki
Po zwycięstwach włoskich. Jasnem  jest już, 

że W łochy w ygrały wojnę z A bisynją i to w  czasie 
krótszym , niż się spodziewano. Bohaterstwo lotni­
ków  włoskich było tak  wielkie, że gdyby m ieli do 
czynienia jedyn ie  z niem ow lętam i i nie musieli w al­
czyć od czasu do czasu z ludźm i uzbrojonym i w 
stare szpady i starośw ieckie działa, podbój A bisy­
nji nie zająłby im naw et ty lu  m iesięcy. W łochy 
stanow czo dowiodły, że są jednym  z najw iększych 
narodów  świata.

Porady dla niedowiarków. W „Tim es‘ie“ u- 
kazał się list podpisany przez arcybiskupa Canter- 
bury, dziekana św. Paw ła i innych dostojników 
kościelnych a zw rócony do osób trapionych w ąt­
pliw ościam i religijnemi. D o listu tego pozw alam y 
sobie podać informację, że jeśli ci nękani w ątp li­
wościami b iedacy p rzy jdą  do naszej adm inistracji, 
w ezm ą do dom u kilka naszych w ydaw nictw  i bę­
dą czytali „W olnom yśliciela4* regularnie, to w szyst­
kie ich w ątpliw ości rozproszą się bardzo szybko. 
W iele już lat zajm ujem y się tą p racą i dlatego je ­
steśm y pew ni rezultatu.

Kościół nowoczesny. K ardynał Perdier po- 
wśięcił niedaw no świeżo zbudow any kościół św. 
G abrjela w  dzielnicy Porte de Pincennes. Znajdu­
je  się w  nim autom at, k tó ry  po w rzuceniu pięciu 
rfanków  w yrzuca świecę woskową. Bóg lubi św ie­
ce i w ynagradza na tysiąc sposobów pobożnych, 
którzy je  zakupują. Kościół zaś lubi franki.

Sprzeczności biblijne. Prof. J. A. F indlay  nie 
przejm uje się bynajm niej sprzecznościam i zaw arte-

mi w  opisach ewangelicznych Zm artw ychw stania. 
„Byłoby wysoce podejrzanem “, powiada, „gdyby te 
opisy były  ze sobą zgodne. To co m am y w ewan- 
geljach m aluje b. dobrze m iły zgiełk poranku na 
W schodzie, gdy w szyscy słyszeli lub w idzieli coś, 
a przytem  jeden mówił przez drugiego. Ewangelje 
to dobra nowina a nie biografje historyczne*4. Pro­
fesor mógł dodać, że są fałszywe zarów no jako  hi- 
storja, ja k  i nowina.

Zm ierzch kultury. Narodowi socjaliści usunęli 
dzieła G oethe4go ze w szystkich szkól niem ieckich. 
Goethe jest oczywiście najw iększym  ze w szystkich 
niem ieckich p isarzy i zbytecznem  jest dodaw ać, że 
nietylko nie był religjonistą, ale również serdecznie 
nie lubił religji. Heine został, jak wiadomo, rów ­
nież w ygnany ze szkół, a los jego podzieliło wiele 
w ybitnych literatów , uczonych i artystów . Podob­
nie ja k  pew ien kalif zniszczył w ielką bibljotekę sta­
rożytności, oświadczając, że św iatu w ystarczy Ko­
ran, tak  samo hitlerow cy chcą najw idoczniej zacho­
wać z całej swojej literatury jedną  tylko książkę— 
Mein Kampf. Trudno jednak  wierzyć, by naród 
niem iecki, k tóry posiada p iękną tradycję  kultury, 
mógł aprobow ać takie postępow anie.

M iejsce dla boga. Prof. Calhoun w ydał książ­
kę p. t. „Bóg a życie codzienne44. Pewien recen­
zent pisze, że „celem autora jest znalezienie m iej­
sca dla boga. W ielu innych ludzi próbow ało już 
tego, by  odkryć boga i przekonać się. co może on 
uczynić, gdy go się odnajdzie. Może było to rów ­
nież celem psalm isty, k tóry  pisał: „Jeśli zstąpię do 
piekieł, on tam jes t rów nież44. W edług teologów
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głównem zajęciem  boga je s t posyłanie ludzi do 
piekła. C zyżby  psalm ista chciał się odw dzięczyć 
bogu p ięknym  za nadobne?

Bezmyślność czy służalczość. Bezpośrednio 
po uratow aniu dwóch górników, k tórzy szczęśliwym  
zbiegiem okoliczności ocaleli w  katastrofie kopalni 
Moose River, Arm ja Zbawienia zaintonow ała hym n 
dziękczynny. Za co właściwie dziękow ano bogu? 
Za to, że nie zapobiegł katastrofie? Za to, że n i e

ocalił dwóch innych górników? C zy też za to, że 
w ybrał do ocalenia dwóch, a m achnął ręką na 
resztę? jesteśm y pewni, że ocaleni górnicy nie 
przyw iązyw ali aż takiego znaczenia do własnego 
życia i nie chcieliby ratow ać się kosztem  innych. 
Człow iek jest o tyle lepszy od swoich bogów. 
D latego nowocześni w yznaw cy m ają tyle k ło­
potów  z przystosow yw aniem  ich do przyzw oitej 
społeczności.

Z „Freethinker‘a“

Ś W I A T Ł A
O dczyt w Kole W arszawskiem  P. Z. M. W .

D nia 16 m aja r. b. odbył się odczyt ob. prof. dr. 
Zygm unta Szym anow skiego p. t. „O  pokój w ew ­
nętrzny”, w k tórym  prelegent stw ierdził, że pokojo­
we współżycie w szystkich m ieszkańców  kraju  i zu­
pełny zanik w szelkich w alk  religijnych i narodo­
w ych są możliwe jedynie  w  ustroju socjalistycznym . 
W alki arabsko - żydow skie w Palestynie, będącej 
faktycznie kolonją kapitalistycznej Anglji, z jednej 
strony, a zupełne zniknięcie w alk narodow ościow ych 
na terenie Sowietów, który  to teren za czasów caratu  
by ł klasycznym  krajem  pogromów żydow skich i 
w alk narodow ościowych, np. na K aukazie, z d ru ­
giej strony — są powyższej tezy znam iennem i do­
wodam i.

W  roczn icę zgonu m arszałka Piłsudskiego.
Z przem ów ienia p. Kazim ierza Rudnickiego, p roku­
ratora Sądu Apelacyjnego w W arszawie, wygłoszo­
nego na akadem ji praw niczej, poświęconej tej 
rocznicy, cy tu jem y dw a bardzo charakterystyczne 
ustępy:

„A może to jeszcze nie dzień, może to jedynie 
dnia owego ranek  wczesny, może nietylko histo­
ryczne znaczenie m ają jego słowa z przed lat p ięt­
nastu: „M amy O rła Białego szumiącego nad głowa­
mi, m am y tysiące powodów, którem i serca nasze 
cieszyć możemy, lecz czy m am y dość w ew nętrznej 
siły, czy m am y dość potęgi duszy... Egzamin z sił 
swoich Polska zdać jeszcze musi. C zeka nas pod 
tym  względem  w ielki wysiłek, na k tóry  m y w szy­
scy, nowoczesne pokolenia, zdobyć się m usim y, je ­
żeli chcem y zabezpieczyć następnym  pokoleniom  
łatw e życie... Na pracę tak  ciężką kraj koniecznie 
zdobyć się musi. W pracy  tej potrzeba um ieć być 
ofiarnym ”. A ustaliw szy, iż ofiara życia jest ofia­
rą, na k tórą Polak napew no się zdobędzie, powie: 
„Idzie o ofiarę ciężką, robioną dla siły całego naro­
du, idzie o ofiarę i um iejętność robienia ustępstw  
w zajem nych, z tego co ludziom  być może i jes t 
najdroższe — o ofiarę ze swoich przekonań i po­
glądów. Idzie o to, aby kraj nasz zrozum iał, że 
swoboda to nie jest kaprys, że sw oboda to nie jest 
„m nie w szystko wolno, a drugiem u nic“, że swo­
boda, jeżeli m a dać siłę, musi łączyć, m usi rękę 
sąsiadom i przeciw nikom  podaw ać, musi um ieć 
godzić sprzeczności, a nietylko przy  swojem  się 
upierać".

O fiar żądał od tych, k tórzy ; ,przy nim stanę­
li", aby śnić to, o czem  on śnił. Żądał, aby  um ie-

I C I E N I E
rali, ja k  „musi praw y żołnierz um ierać na rozkaz 
dowódcy". To też ginęli na jego rozkaz żołnierze 
rew olucji Józef Mirecki, Stefan O krzeja, Boruch 
Szulm an i ty lu  innych. Ginęli żołnierze Strzelca, Le- 
gjonów i P. O. W. Król-Kaszubski, Lis-Kula, Sulkie- 
wicz, Żuliński i ty lu  innych.

Ginęło w roku 1920 tak  wielu, tak  nieskoń­
czenie wielu żołnierzy o znanych nazw iskach i żoł­
nierzy nieznanych. Ginęli, gdyż wódz, żądając, by 
żołnierz „dał duszę, sam  żołnierzowi duszę od­
daw ał".

A później zażądał już nie od żołnierzy je ­
dynie, ale od całego narodu, prócz ofiar, je­
szcze pracy, w ytężonej pracy, w  pracy  owej w y­
ścigu.

D zisiaj zagasł. C zy dzień jest biały?
C zy istotnie u trw aliła się w  nas dem okratycz­

na równość, czy staliśm y się wzorem republikań­
skiej ofiarności i skromności, czy przetw orzyliśm y 
się w  niestrudzonych pracow ników ? C zy idziem y 
już szeroką drogą m iędzy polam i żyw iącem i 
wszystkich? C zy przechodzim y przez m iasta p ra ­
cujące, czy zdążam y wzdłuż granic bezpiecznych? 
C zy niem a m iędzy nam i zawiści niskich, spojrzeń 
wrogich, czy nie hodujem y nadm iaru pragnień oso­
bistych?"

C zy m ówca m iał rację, to sobie każdy  czytel­
nik sam dopowie...

W ystawa pracy społeczno - w ychow aw czej
świeckich przedszkoli i szkoły pow szechnej oraz 
kukiełek „Raj" i czytelni dla dzieci i m łodzieży 
Robotn. Tow. Przyjąć. Dzieci na Żoliborzu w W ar­
szawie by ła  otw arta d la zw iedzających w kw iet­
niu r. b.

Rob. Tow. Prz. D z. na Żoliborzu stara się 
szczególnie w Warsz. Spółdz. M ieszkań, rozszerzyć 
sw ą działalność społeczno-w ychow aw czą na dziec­
ko od niem ow lęcia aż po w iek m łodzieńczy. O d ­
dział R.T.P.D. istnieje od 8  lat i stw orzył następu­
jące instytucje: Poradnię, Kuchnię M leczną, P rzed­
szkole, Szkołę Pow szechną i G im nazjum , O piekę 
szkolną, Bibljotekę dziecięcą, Ogród szkolny, Św iet­
licę i W arsztaty, K ursy m uzyczne i T eatr k u ­
kiełek.

Zw iedzający w ystaw ę mogli zwrócić uwagę na 
to, że rozum iejąc potrzeby  dziecka na różnym  po­
ziomie, starano się im zadość uczynić w  szerokim  
zakresie. Podkreślono jedność nauczania i w ycho­
wania. W ystaw a obrazuje, jak  dziecko czynnie 
zdobyw a wiadom ości — dziecko kieruje niejako 
procesem  zdobyw ania wiadomości, a kierow nictw o
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pedagogiczne czuw a nad tem, aby uniknąć tego, co 
zatruw a życie przeciętnej dzisiejszej szkoły — wer- 
balizm u. Szkoła w yrasta  z życia na tle środowiska, 
na tle życia W.S.M., jest jego dalszym  ciągiem —naj­
lepszą ilustracją tego na w ystaw ie jest ogród szkol­
ny, w arsztaty  i sam orząd szkolny.

W ychow anie oparte jes t o zagadnienia natury  
społecznej, je s t świeckie. D aje  swobodę zdobycia 
krytycznego św iatopoglądu nie po to, by  wychow ać 
niezadowolonych, zniechęconych i b iernych człon­
ków społeczeństwa, ale by  dzieci wTyrosły na tych 
budow niczych przyszłości, co wniosą do życia no­
we wartości.

Uspołecznienie dzieci w takim  duchu jest tros­
ką szkoły. Tw orzą one sam odzielne organizacje 
sam orządow e, nie ślepo naśladujące dorosłych, ale 
dostosow ane do swych potrzeb i zainteresow ań i z 
tych zainteresow ań w ypływ ające. Bardzo rozległa 
praca R.T.P.D. opiera się o stosunkow o m ałe środ­
ki finansowe.

W rzeczyw istości szkoła jest m aleńką w ysep­
ką na w zburzonych falach oceanu. C zy  nie zaleją 
jej i pochłoną złowrogie żywioły, to zależy od po­
parcia św iata p racy  a m iędzy innym i i w olno­
myślicieli.

Śm ierć ob. Jana Dziarnowskiego. Zwłoki 
zmarłego członka P. P. S., Zw. Zaw. Metalowców, 
członka zarządu Rob. Iow. Prz. Dzieci i radnego 
m iasta Płocka — ob. Jana Dziarnow skiego — spro- 
dzone z W arszawy, zostały pochow ane w Płocku 
bez udziału duchow ieństw a p rzy  w ielkim  udziale 
uczestników , a szczególnie kobiet, które się coraz 
bardziej uspołeczniają. Jeden z m ówców nad gro­
bem  zmarłego ob. C hurski zakończył swe przem ó­
wienie słowami: „oby ta  ziem ia nie poświęcona, ale, 
co ważniejsze, zroszona potem  i krw ią robotniczą 
lekką mu by ła“.

M iędzynarodowa konferencja obrony prawa 
azylu nadsyła nam  następującą odezwę:

„Ustalenie się w pew nych krajach faszystow ­
skiego system u rządów  zmusiło do em igracji licz­
nych robotników, drobnom ieszczaństw o oraz elitę 
in telektualną tych krajów.

W braku  w ystarczającego praw odaw stw a ty ­
siące ludzi wiedzie egzystencję tropionej zwierzyny, 
pędzonej z jednego kraju do drugiego z racji n ie­
posiadania dokum entów , k tórych otrzym ać nie m o­
gą i aż nazbyt często pada ofiarą niesłusznych 
w ydaleń w ydających ich w  ręce ich katówT.

Potrzeba reform y w tej dziedzinie jest tak  o- 
czyw ista, że Sir Neill Malcolm, w ysoki kom isarz 
do spraw  emigracji niem ieckiej przy  Lidze N aro­
dów, uznał za niezbędne zwołać na 2  lipca b. r. 
konferencję rządów , będących członkam i Ligi N a­
rodów.

W yrażając uznanie dla tej inicjatyw y, która, 
ja k  się spodziew am y, przyniesie ulgę uchodźcom  
niem ieckim , regulując ich sytuację praw ną, uw a­
żam y jednak , że proponow ane przez wysokiego 
kom isarza rozw iązanie posiada dw a braki:

1 . D otyczy  tylko uchodźców niem ieckich z po­
m inięciem  uchodźców  z innych krajów  faszystow ­
skich.

2 . Rozm yślnie ignoruje ekonom iczną stronę za­
gadnienia.

W szystkie kraje, prócz Rosji Sowieckiej, jeśli 
naw et otw ierają w rota uchodźcom  politycznym , za­

kazują  im dostępu do pracy  zarobkow ej. Tysiące 
uchodźców, k tórych w iększość nie posiada innych 
środków  utrzym ania, jak swoją pracę lub wiedzę, 
dochodzą w ten sposób do nędzy.

W iększość kom itetów, które dostarczały zupeł­
nie pozbaw ionym  środków  utrzym ania uchodźcom 
m inim alne wsparcia, m usiało zam knąć drzw i z b ra ­
ku  funduszów. Pozostała drobna tylko ilość organi- 
zacyj i kom itetów  antyfaszystow skich mogących 
w esprzeć uchodźców  m oralnie i m aterjalnie.

A by zaradzić tej sytuacji pew na ilość organi- 
zacyj i w ybitnych osobistości zwołuje M iędzynaro­
dow ą Konferencję O brony Praw a Azylu.

Konferencja ta, która rozpatrzy ekonomiczną, 
praw ną i polityczną stronę tego problem atu, odbę­
dzie się w Paryżu 15 i 14 czerw ca b. r.

Z pośród osobistości, które zgłosiły już swój 
akces w ym ienim y m. in.:

M arcela Cachin, Józefa Caillaux, Edw arda Da- 
ladier, Eugenjusza Frot, Leona Jouhaux, Jana Lon- 
guet, W iktora M argueritte, H enryka Torres, Em ila 
Vandervelde, M anuela Azana, Largo Caballero, 
Luisa C om panys, dr. Farbsteina, dr. F ranka (Szwaj- 
carja) i t.d.

W ojna domowa o mur cm entarny. W „E kspre­
sie porannym  M ałopolskim 11 z dnia 1 1 .IV pod tym  
tytułem  czytam y: ... „że pod m iastem  Skarżysko- 
Kam ienna znajduje się wieś Bzin, na której teryto- 
rjum  toczy się od roku 1930 (!) wojna uparta  i d łu­
gotrw ała o m ur cm entarny. W tym  to bowiem  roku 
w czesną jesien ią kom itet cm entarny powziął projekt 
założenia nowego rzym. kat. cm entarza. Na czele 
kom itetu stanął proboszcz parafji. D o starego cm en­
tarza przylegało puste pole, położone jednak  na­
przeciw  dom ów m ieszkalnych. M ieszkańcy Bzina, 
k tórych od nowego cm entarza oddzielałaby tylko 
w ielka droga, ze względów hygienicznych zaprote­
stowali gorąco przeciw  tem u u miejscowego probo­
szcza, a wobec nieustępliwości tegoż skargę skie­
rowali do starosty w Końskich. W reszcie po dwóch 
latach przybyła  kom isja i orzekła, że teren, w ybra­
ny przez proboszcza, nie nadaje się na cm entarz 
ze w zględów zdrow otnych. D ecyzja kom isji sani­
tarnej niewiele pomogła, bo na now ym  cm entarzu 
grzebano zm arłych nadal w  bezpośredniej bliskości 
domów. Sześć (!) pisem nych podań i siedem (!) de- 
legacyj niepokoiło odtąd w ładze wojew ódzkie, w  re­
zultacie czego w ubiegłym  roku kom isja w ojew ódz­
ka zatw ierdziła orzeczenie poprzedniej komisji, a 
w ładze pow iatow e zam knęły now y cm entarz. I to 
również nic nie pomogło, gdyż proboszcz dalej grze­
bie zm arłych na cm entarzu przez niego bezpraw nie 
założonym. Nareszcie w kroczyło w  tę p rzykrą  sp ra­
wę starostw o kieleckie i 6 .X II ub. r. zakazało pro­
boszczowi pod karą  sądową grzebania zm arłych na 
tym  terenie, co i tym  razem  nie odniosło skutku. 
D elegacja m ieszkańców  udała się w ięc ponow nie 
do proboszcza błagając, aby przynajm niej postępu­
jący  szereg świeżych mogił zatrzym ał w odległości 
70 m od budynków  — proboszcz nie dał się p rze­
błagać. W reszcie 21.111 b. r. k ielecka pow iatow a 
kom isja sanitarna raz jeszcze zbadała dokładnie te ­
ren, a przy  tej okazji m ieszkańcy Bzina jeszcze raz 
bardzo energicznie zaprotestow ali przeciw  lekcew a­
żeniu ich praw  do życia, a to do zdrow ej w ody i 
świeżego pow ietrza, a ponadto przeciw  lekcew aże­
niu decyzji władz państw ow ych przez proboszcza,
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co ze względów społecznych jest wielce dem orali­
zujące44.—Tyle sucha notatka dziennikarska.

W ięc niestety u nas w Polsce biorą się k le­
chy do rządzenia, jak  przed niewolą, aż sprow adzili 
Polskę do niewoli. Zaświatow iec w atykański narzu­
ca się kom itetowi ua przew odnika, obiera teren pod 
cm entarz i bez pozw olenia pow ołanych władz, nie 
oglądając się na słuszne protesty m ieszkańców, za­
rządza grzebanie zm arłych. Nie obchodzą go ani 
pro testy  m ieszkańców, ani rozkazy władz. Niedba
0 zdrowie m ieszkańców —rządzi jak  za czasów inkw i­
zycji. Może wreszcie znajdzie się ktoś energiczniej­
szy i ukróci samowolę rozwielmożnionego klechy 
Czas najw yższy, by  uregulować spraw y cm entarzy
1 krem acji.

Protesł. A dw okat dr. Kazimierz Nowosielski, 
członek P. Z. M. W. w  Poznaniu, w ystosow ał dnia 
1 2  m aja r. b. do Ligi M orskiej i K olonjalnej w Po­
znaniu pism o następujące:

„Przeczytałem  afisz, że Liga M orska i Kolonjal- 
na urządza odczyt na tem at kolonji dr. Rem o R e­
nato Petito z Rzymu.

Z ogłoszenia jest widoczne, że odczyt w y­
głosi włoch i praw dopodobnie będzie poruszał te ­
m aty  kolonjalne włoskie, na co w skazuje fakt, że 
odczyt ten ma być urządzony wspólnie z tow arzy­
stw em  Polsko-W łoskiem.

Liga M orska i Kolonjalna jest organizacją, k tó­
ra w swoich założeniach i działaniu musi uw zględ­
niać w  pierw szej linji interesy Narodu i Państw a 
Polskiego.

Jeśli chodzi o teoretyczne kw estje kolonjalne, 
to jes t dosyć uczonych polskich, którzy taki odczyt 
m ogliby wygłosić, a jeśli się już  należy uciec do 
obcych uczonych, to m ożnaby w pierwszej linji 
uwzględnić Anglików i choćby naw et Francuzów  
czy też H olendrów , ale bynajm niej nie W łochów.

Włosi są bowiem  tymi, k tórzy  pod rządam i 
swego dyktatora  z bezprzykładnym  w dziejach cy­
nizm em  tylko dla celów zaborczych napadli na n a ­
ród niepodległy, złam ali wszelkie zasady bezpie­
czeństw a i solidarności m iędzynarodow ej, k tóre sa­
mi przed latam i podpisali, w brew  wszelkim  zasa­
dom  ku ltu ry  prow adzili wojnę z narodem  bezbron­
nym, w brew  wszelkim  zasadom  postępow ania ludzi 
uczciw ych dokonali zaboru kraju  niepodległego, po 
m ordach gazowych i zabijaniu bezbronnej praw ie 
ludności.

Około półtora w ieku tem u dzięki takim  sa­
m ym  instynktom  zaborczym  N aród Polski stracił 
swoją niepodległość i państw owość.

G dyby  inne państw a chciały naśladow ać po ­
stępow anie W łoch, Europa i św iat cały może się 
zm ienić na żerowisko sępów i lada dzień bez w y­
pow iedzenia w ojny jak iś dyk tato r z zachodu czy 
ze w schodu będzie zasypyw ał bom bam i spokojne 
m iasta i wsie polskie, ludność m ordow ał gazam i i 
obw ieszczał całem u światu, że czyni to w imię ku l­
tu ry  i cywilizacji.

Przez działalność rządu włoskiego zniknęło po­
czucie bezpieczeńsw a m iędzynarodowego.

Nie wolno nam  iść na lep propagandy w ło­
skiej i w ysłuchiw ać w yw odów  jakiegoś W łocha, k ie­
dy  rząd włoski sankcjonuje dokonany zabór wol­
nego narodu, który  z praw dziw ym  heroizm em  w al­
czył w obronie swojej ojczyzny.

Dlatego protestu ję przeciw  odbyciu tego od­
czytu, gdyż zjaw ienie się z takim  odczytem  Wło­

cha przed polskiem  audytorjum  obraża naszą naro­
dow ą m oralność i może w yw ołać wrażenie, że Po­
lacy sankcjonują czyny Mussoliniego, godzące w ży ­
wotne interesy naszego państw a i narodu, przez 
zniszczenie na świecie podstaw bezpieczeństw a zbio­
rowego44.

„Czterech nieprzyjaciół boga żywego". Są
nimi wg. „C a z e t y  k o ś c i e l n e  j“ : kurz, prąd  
elektryczny, papier i gips. Kurz, bo jes t sym bo­
lem grzechu powszedniego i zanieczyszcza ołtarze, 
stuły, komże i ręczniki w zakrystji; elektryczność, 
bo się nie modli (dosłownie! uw. n.), „ jak  niektórzy 
katolicy, n ieżyjący z wiary: m ają imię, ale b rak  im 
serca praw dziw ych katolików “; papier, bo z niego 
w ykonano kw iaty  na ołtarzu: „nie um ieją kochać, 
żyć i um ierać z miłości44 i „w yobrażają katolików, 
istniejących tylko na papierze: udają  dzieci boże, 
ale żyją i nie um ierają dla boga; gips, bo figury 
„św iętych 44 z gipsu, udają ty lko świętych. Co innego 
święci z kam ienia, z m etalu albo z drzew a. Ci 
„św ięci44 św iętych nie udają: to są święci praw dzi­
wi; w  nich bałw ochw alcy mogą w ierzyć bez za­
strzeżeń i bez obaw y o popadnięcie w grzech bał­
w ochw alstw a, bo dusza tylko „za pom ocą świętych 
obrazów jak  p tak  unosi się do boga44. A by zaś 
odstraszyć poczciw ych katolików  od fundow ania do 
kościołów gipsow ych „Antoników, Alojzików i Jó- 
zefków44, autor przypom ina, że „Pan... Panem  za- 
palczyw ości jest! A na dowód, że Pan istotnie jest 
zapalczyw y, autor cytuje szereg wersetów  biblij­
nych na potw ierdzenie tej zapalczyw ości. Kto w ie­
rzy  m usi się bać.

Front Młodej Lew icy Polskiej. Legjon Mło­
dych, Zw. Pol. M łodzieży Dem . i C entralny  W ydział 
M łodzieży P.P.S. w ydały  w spólną deklarację, w k tó ­
rej czytam y:

M łoda lew ic a  p o lsk a  w  przym ierzu  z ca ły m  zorgan izo ­
w an ym  Św iatem  P racy i jeg o  czo ło w em i zastęp am i d ą żv  do  
zm ian y  ustroju, b ęd ą ceg o  zaporą d la  postęp u  i p ow szech n eg o  
dob rob ytu . R ezu lia tem  z w y c ię sk ie j  w a lk i b ę d z ie  d źw ig n ięcie  
ustroju zn oszą ceg o  w y z y sk  p racy  ludzk iej, a p od n o szą ceg o  ją 
do g o d n o śc i o b o w ią zk u  o b y w a te lsk ieg o .

N o w y  ustrój z n ies ie  k a p ita lis ty czn y  sy stem  p rod u k cji—  
nastaw ion y  na zy sk , a n ie  na zaspak ajan ie  potrzeb  sp o łe c ze ń ­
stw a — i zastąp i go gosp odarką p lan ow ą, rządzącą się  potrze­
bam i i ^interesam i m as pracujących . P o d n iesie  to poziom  
eg zy sten c ji lu d zi pracy , zn o szą c  o sta teczn ie  n ęd zę  d zisiejszą  
w si i m iast, oraz w zm o cn i g o sp o d a rczy  p oten cja ł Państw a.

Uznanie dla „W oln. Polsk." Zarząd O ddziału 
powiatowego w Kozienicach Zw iązku N auczyciel­
stw a Polskiego nadesłał nam  uchw ałę pow ziętą przez 
ten zarząd 26 kw ietnia r. b., stw ierdzającą, że „Wol­
nom yśliciel Polski44 w alcząc z reakcją i ciem notą 
w Polsce dobrze zasłużył się spraw ie niezależnej 
ośw iaty w  Polsce i za to też O ddział w yraża na­
szem u pism u podziękow anie.

Jest to już  druga uchw ała tego rodzaju. P ierw ­
szą pow ziął O ddział K ielecki Zw iązku N auczyciel­
stwa, o czem pisaliśm y w Nr. 15 „W .P .44 z l.V r. b.

Sam orząd w obronie kleru. Na posiedzeniu 
rady  m iejskiej w G orlicach po otw arciu posiedze­
nia k lub radnych P.P.S. złożył ośw iadczenie celem  
uczczenia pam ięci poległych w Krakowie, C zęsto­
chowie i Lwowie robotników .
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W momencie, gdy radny O skar G leicher pro­
testow ał przeciw  nikczem nej prasie i listom paster­
skim , zohydzających pam ięć poległych oraz prze­
ciw  przerzuceniu w iny krw aw ej rzezi robotników 
na elem enty „w yw rotow e i inow ierców “, burm istrz 
Kw askow ski, po przyw ołaniu go do porządku i bez- 
skutecznem  żądaniu cofnięcia zarzutu  przeciw  k le­
rowi, posiedzenie przerw ał i opuścił salę obrad ra ­
zem z w szystkim i reakcyjnym i członkam i rady  
m iejskiej.

Zarząd m iejski sw ojem  zachow aniem  nietylko 
sprofanow ał uczucia klasy pracującej, ale nadto po 
posiedzeniu oddał protokół i ośw iadczenie klubu 
PPS policji.

(Tydzień Robotnika)

Petarda zapalająca w P. Z. M. W . D nia 9 
m aja r. b. podczas odczytu  ob. K. Czapińskiego p. t. 
„Lenin a T rocki ' 1 nagle na salę odczytow ą w kroczyło 
dw u policjantów, kom isarjat policji bowiem  zaw ia­
dom iony został o rzekom o aw anturującym  się na 
sali pijaku. W idocznie kom uś zależało na w yw o­
łaniu panik i wśród słuchaczów. Po odczycie pe r­
sonel Zw iązku zauw ażył pozostaw ioną w ko ry ta ­
rzyku wejściowym  teczkę. G dy teczkę tę chciano 
schować w lokalu i w  tym  celu położono ją na 
krześle, nastąpił w ybuch i zaczęły szerzyć 
się płomienie. Ogień niezwłocznie ugaszono, uszko­
dzone zostało tylko ubranie osoby, przenoszącej 
teczkę, ponadto nieco osmolona została podłoga 
w m iejscu wybuchu. W teczce znajdow ała się pe­
tarda zapalająca z instrum entem  zegarowym . W cza­
sie odczytu ponadto przyniesiono do Zw iązku p i­
smo, w którem  anonim ow y autor przeprasza, że 
paczka z pow odu jego choroby została doręczona 
tak  późno. W spraw ie prow adzi dochodzenie urząd 
śledczy. O to plony um oralniającego w pływ u religji 
na duszę jej zwolenników, n ikt inny bowiem  
niż fanatyk religijny nie mógł być spraw cą

pow yższych nikczem nych czynów, gdyż Związek 
nasz posiada fanatycznych wrogów jedynie tylko 
wśród klery kałów.

W paru słowach

Pijany proboszcz zastrzelił swoją kucharką. 
W gminie Barka na Słowaczyźnie p ijany  proboszcz 
Józef M ichalyj zastrzelił w  sprzeczce kilkom a strza­
łam i z rew olw eru swą 42-letnią kucharkę. M order­
cę odwieziono samochodem  do biskupa, a stam tąd 
do krym inału.

(Robotnik Śląski)

Austrja wymiera. S tatystyki spisu ludności do­
wodzą, że liczba urodzin w Austrji jest najm niejsza 
na świecie i przew yższa ją  ilość zgonów. Młodsze 
m ałżeństw a klas średnich są praw ie w szystkie bez­
dzietne.

A dzieje się to pod rządam i katolickich m ini­
strów. W bezbożnych zaś Sow ietach jes t znaczny 
przyrost ludności. Religja albo ateizm  żadnego więc 
nie m ają w pływ u na kw estję przyrostu  ludności.

Coraz wiącej w  Polsce bosych. S ta tystyka w y­
kazuje, iż w  pierw szym  kw artale b. r. zakupiono 
w Polsce obuwia o 50 % mniej aniżeli w pierw szym  
kw artale ubiegłego roku. Św iadczy to o postępują- 
cem zubożeniu ludności.

Alkoholizm w szkołach. W szkołach pow szech­
nych i średnich w W arszaw ie zorganizow ane zosta­
ły  pogadanki na tem at w alki z alkoholizm em . Ko­
nieczność tej propagandy w ynikła w skutek  zaobser­
wow ania zastraszającego wzrostu alkoholizm u wśród 
nieletnich.

W zrost ten zaś istnieje, choć szkoła w  Polsce 
znajduje się pod przem ożnym  w pływ em  nauczania 
religijnego i kleru.

Ogólne Zebranie Członków Koła Warszawskiego
Polskiego Związku Myśli Wolnej

odbędzie się w niedzielę 14 czerwca r. b. o godz. 11 rano w lokalu przy ul. Królewskiej 16

PO RZĄ D EK  OBRAD:

W ybór prezydjum , D yskusja nad spraw ozdaniam i,
O dczytanie protokułu poprzedniego zebrania, W ybory Zarządu i Komisji Rew izyjnej,
Spraw ozdanie Zarządu, W ybór delegatów na Zjazd,
Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej, Wolne wnioski. #

Powinniśmy mieć zawsze jeden kącik w głowie otwarły i niezajęły, aby móc 

udzielić gościnności nowym ideom i aby te, które mieszkają już u nas na stałe nie 

spleśniały z powodu braku wentylacji.

(JOUBERT).
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C O  P I S Z A  I N N I
Nadużywanie autorytetu boga przez kleryka- 

łów. Wileńskie „Słoivo” pisze:
I m y  w in n iśm y  kom u n istów  staw iać  pon iżej p rzestęp ­

có w  k ry m in a ln ych  i nam  n ie  w o ln o  się  rozczu la ć  ani nad  
m ło d z ień cem  w  cza p ce  akad em ick iej, ani nad przed w ojen n ym  
d zia ła czem  k om u n istyczn ym . I nam  n ie  w o ln o  okazać s ła b e ­
go serca, ani żadnego  w zględ u , ani żadnego kom prom isu .

W stosun ku  do kom unizm u, n ie  m o że  b y ć  m ięd zy  nam i 
p o lity k ó w , d z ien n ik arzy , k a p ita listów , robotn ików , policjąn - 
tó w —w sz y sc y  łą czn ie  jesteśm y  ty lk o  jego  w rogam i.

N ie  jest to nauka „oko za o k o ”. Bóg nas rozgrzeszy . 
P row ad zim y w ojnę z kom u nizm em , a relig je  dozw alają  nam  
na w ojn ie  zabijać. Zaś d op iero  w alka  z tego rodzaju system em , 
g d y b y  naw et n ie  okazała  się  w  rezu ltacie  sk uteczną , b ęd z ie  
d o p iero —w alką  rów ną.

A więc katolickie „Słowo11 stw ierdza, że „reli­
gje dozw alają nam  na wojnie zabijać11, tak  p rzynaj­
m niej pisze „Słowo11. Ale my tylko autorytetem  te­
go pism a zadowolić się nie możemy. C hcielibyśm y 
więc dow iedzieć się na m ocy jak ich  ustępów  z No­
wego T estam entu tw ierdzenie to zostało w ypow ie­
dziane. Ale niech cytata z Pism a będzie wyraźna. 
Żadnych w ykrętasów  nie uznam y. W pow ołanym  
aforyzm ie „Słowa11 mówi się o tem, że religje ze­
zw alają n a m  zabijać na wojnie. Komu? Nam: po­
lakom, katolikom? Jeśli zaś zezw alają katolikom , to 
i innym  nie — katolikom ? A więc w ojny są dozw o­
lone. Religja miłości zezw ala więc na w ielkie m a­
sowe m ordy ludzkości i to naw et w tedy, gdy wojną 
jes t faktycznie tylko w alka dw u partyj: konserw a­
tystów  i kom unistów. A  w edług tegoż artykułu  
„Słow a11.

P row ad zim y w  n aszem  p iśm ie  w a lk ę  z  k om u n izm em  i 
ze w szy stk iem ijp rzeja w a m i, b ez  w zg lęd u  na to, c z y  są zam a­
sk ow an e, c z y  otw arte, k tóre do kom unizm u prow adzą, lu b  p ro­
w ad zić  m ogą.

C zyli religje (nie tylko chrześcijaństw o ale i 
inne religje!) dozw alają konserw atystom  zabijać ko­
m unistów i tych w szystkich, k tórzy do kom unizm u 
prow adzą lub naw et p r o w a d z i ć  m o g ą .  Z cze­
go wniosek, że zabijać wolno tego, kogo redakto­
rzy  „Słow a11 zabić dozwolą, gdyż to oni w szakże 
kw alifikow ać będą kto do kom unizm u prow adzić 
m o ż e .  W nioski z artykułu  „Słow a11 w ynikające są 
tak  barbarzyńskie, że zaczynam y już w prost p rzy ­
puszczać, że ty lko „nam 11 t. j. konserw atystom  ze 
„Słow a11 wolno kogo chcą zabijać, gdyż inaczej 
w krótce w szyscy bylibyśm y zabici, a m onopol przez 
„Słowo11 tylko dla nich w prow adzony naszczęście 
trochę ludzi na świecie pozostawi: zabójców  ze 
„Słow a11. I to w szystko bóg m a rozgrzeszyć, a w ła­
ściwie rozgrzeszyć m a w a s  tylko, tak  bowiem  p i­
szecie. A może w as  katolików  ze „Słow a11 nie o- 
bow iązuje przykazanie: nie bierz im ienia pana bo­
ga twego nadarem no. O to do"czego doprow adzają 
religje rzekom o um oralniające, m ające ludzi od 
zbrodni pow strzym ać, a faktycznie do zbrodni za­
grzewające. C i w szyscy, k tórzy chcą rządzić za- 
pom ocą religij, w inni uw ażnie nad artykułem  „Sło­
w a 11 się zastanowić.

Los nauczyciela . W Nr. 29 „G łosu N auczy­
cielskiego11 znajdujemy!) rozpaczliw e wezwanie do

wzięcia w obronę nauczyciela przed prześladow a­
niem  kleru:

O to zgrom ad zeni w iern i, lud  p ob ożn y  stoi u stóp am ­
bony, z  której k siąd z  k azn od zieja  w  g w ałtow n ych , b ib lijn y ch  
sło w a ch  rzu ca  przek leń stw a  na n a u czy c ie ls tw o  zw iązk ow e, 
w roga k o śc io ła , w iary , d u szy czek  d z ie c ię c y c h  i szczęśc ia  n ie ­
b iesk iego ... N a w si, co  k o śc ió ł — to am bona, k ry ty czn ie , w ro ­
go, nap astliw ie  ustosu n k ow an a  do n a u czy c ie la  — człon k a  
Z w iązku. He kazań, gróźb, cytat z prasy reak cyjn ej i n ak a­
zó w  z p od  znaku „K rucjaty”, n ieste ty , już dziś „ d z iec ięc e j”, 
p ły n ie  przez ż y c ie  p o lsk ie  i w siąk a  ślep y m  jadem  w  sk łon n e  
do fan atyczn ej w ia ry  i fanatyczn ej n iech ęc i serca  i um ysły . 
G d y  zgrom adzona lu d n o ść  w id z i w  n aw ie k o śc ie ln ej zgoła  
bezb ron n ego  w  danej ch w ili n a u czy c ie la , w  św ię to  naw et p o ­
ciąganego do „ s łu ż b y ” na c ze le  sw ojej k la sy , co  dzieje  się  
w ó w cza s z au torytetem  szk o ły , tak  p u b liczn ie  grom ionej w  
o so b ie  sw ego  k iero w n ik a  i ca łego  grona szkolnego?

O braz jaskraw y, ale na nieszczęście praw dzi­
wy. K iedyż w ładze szkolne zw olnią nauczyciela 
od stania pod nowoczesnym  pręgierzem , a dzieci 
od w ysłuchiw ania bredni, zaciem niających młode 
um ysły?

O fensywa ciem noty. „R obotnik” z dn. 17 
b. m. zw raca uwagę na rozrost p rasy  k lerykalnej 
w  Polsce:

„Jezu ici w yd ają  w  P o lsce  aż 11 czasop ism , z k tórych  
jed n o  m a 150,000 eg zem p la rzy  nakładu; organ F ran ciszk an ów  
(„R ycerz N iep o k a la n ej”) — ro zsy ła n y  b ezp ła tn ie  — osiągnął 
pod ob n o  zaw rotną, jak na n a sze  stosun k i, cy frę  600 ty s ię c y  
egzem plarzy" .

Przebyliśm y już raz okres, gdy czytano w Pol­
sce niem al w yłącznie w ydaw nictw a jezuickie. Jak  
wiadomo rezultatem  był upadek  ośw iaty i zdzicze­
nie duchowe, za którem  zawsze idzie w ślad klęska 
polityczna.

„Sm ierdiakow szczyna" czy  nadchodzące bar­
barzyństwo. Z artykułu pod tym  tytułem  pióra 
K. W. Zawodzińskiego, ogłoszonego w Nr. katolic­
kiego „Buntu M łodych” z 1 2  m aja r. b. cytujem y 
następujące ustępy:

F a l a ,  k t ó r e j  z a l e w  z g łęb i naszej h istorji n a in 
z a g r a ż a ,  j e s t  z n a c z n i e  n a m  b l i ż s z a :  „ c z a s y
s a s k i e ”. N ie  p otrzeb uję szerzej przypom inać  ich  okropn ego  
obrazu. W ysta rczy  k ilk a  rysów . M oże najznam ienniejszym  
b y ło  p an ow an ie  s ło w a  b ez  p o k ryc ia , f r a z e s u  p r z e ś c i g a ­
j ą c e g o  s i ę  w  c h w a l c z e j  p r z e s a d z i e ,  n ied b a łeg o  
o ja k ą k o lw iek  praw d ę, n iek on fron tow an ego  ani z h istorją  ani 
z nauką śc is łą . D o ść  lic z n e  akad em je b y ły  opan ow an e przez  
ignorantów  i w y c h o w y w a ły  go d n y ch  s ieb ie  u czn iów , z  k tó ­
ry ch  d z ia ła ln o śc i d z i e j e  z a p a m i ę t a ł y  p o g r o m y  i n o -  
w  i e  r c ó w . A le  n ie ty lk o  e tyk a  relig ijn a  co  trzym anie  się  
klam k i p ań sk iej p rzy św ieca ła  tej m ło d z ie ży  w  ż y c iu  p r a k ty cz ­
nemu A kcje k a to lick ie  je d n o c z y ły  n ie ty lk o  stu d en tó w , lec z  i 
starsze  sp o łeczeń stw o  w u ro czy sto śc ia ch , p o ch od ach , p o p isa ch  
k ra so m ó w czy ch  i k o r o n a c j a c h  o b r a z ó w .  W krajacli p a ­
n o w a ł b ez ład  i u p a d ek  ek o n o m iczn y , m iasta p u sto sza ły . Z byt 
lic zn a  w arstw a rzą d zą cy ch , c a ły  stan sz la ch ec k i — ciężarem  
n ie  do w y trzy m a n ia  k ład ła  s ię  na w y n ęd zn ia łe j w arstw ie  rzą­
d zo n y ch . F a k ty czn a  w ład za  sp o czy w a ła  w  ręk u  n i e o d p o ­
w i e d z i a l n e j  o l i g a r c h j i .  K r ó l  p o l o w a ł .  W  sto ­
l ic y  je szc z e  b y ło  n a jzn ośn iej — u trzy m y w a li porządek  lu d zie
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m arszałk ow scy; o g r o m  n ę d z y  w i d a ć  b y ł o  d o ­
p i e r o  n a  p r o w i n c j i ,  w  d a w n ych  sto lica ch , teraz  
w y lu d n io n y ch . B y ło  tak...

Podkreślenia nasze...

W  bram ach Jerozolim y. Pisarz katolicki K. 
M. M orawski w korespondencji z Jerozolimy, u- 
m ieszczonej w „Kurjerze w arszaw skim “ z 19 m aja 
r. b. pisze:

W y sz liśm y  przed n o w o czesn y  dw orzec, taki, jak w i­
d z ia n y  p op rzedn io  w  „arabskiej G dyni" (Haifie) i za g a d n ę liś­
m y  stacjonu jącego  policjan ta . O k aza ło  się , że m łod y , sp r ę ­
ży sty , e leg a n ck i, rasow y  c o n s t a b l e  w łada ro d o w ic ie  n a­
szym  język iem .

A więc żyd, gdy w yjdzie z ghetta, może i dla 
katolickiego publicysty być sprężystym , eleganckim  
a naw et angielsko-rasow ym  i w ładać r o d o w i c i e  
językiem  polskim . A u nas katoliccy koledzy p. 
M orawskiego starają się prześw iadczyć społeczeń­
stwo, że w szyscy żydzi to obrzydłe i znikczem nia- 
łe karły  obce i wrogie narodow i polskiemu.

Z K S I
Tadeusz Peiper. Ma lat 22. Powieść. Kraków^ 

Nakł. Koła W ydawniczego „Teraz”, 1936 str. 388.

Książka ta pośw ięcona jest w  całości p rzeży­
ciom młodego studenta galicyjskiego, Juljusza liw sk ie­
go, k tóry 'na przed krótko wojną w stępuje do „strzelca“ 
poczem  pociągnięty urokiem  Paryża ucieka z dom u 
rodzinnego nie żegnając się z rodziną, w  której je ­
go poglądy socjalistyczne nie znajdu ją  żadnego od­
dźwięku. W szystkie inne postacie powieści ukazu­
ją  się tylko epizodycznie, o ile jest to potrzebne do 
uw ydatnienia osobowości bohatera. N ikła akcja  i 
ciągłe analizow anie się Ewskiego czynią lekturę tej 
książki dość nużącą. M amy jed n ak  praw o się spo­
dziew ać, że autor zdobędzie się w przyszłości na 
in teresującą książkę, gdyż w ykazuje  n ieprzeciętną 
zdolność obserw ow ania życia. Św ietnie odtw orzo­
ny jest m echanizm  propagandy, w pajan ia  w m ło­
dzież poglądów, do których nie doszła samodzielnie 
oraz nieunikniona reakcja u silniejszych in te lek tual­
nie jednostek: uśw iadom ienie sobie, że ta „ideolog- 
ja “ nie jest w łasna lecz pochodzi z zew nątrz (str. 
18—21 i 40—41). O by  książka Peipera dała do 
m yślenia nowoczesnym  w ychow aw com  na terenie 
pedagogicznym  czy politycznym  ń uprzytom iła im 
niew ątliw ie istniejącą w m łodzieży „potrzebę sa­
modzielnego w yboru m yśli“. Niema bowiem  lep ­
szego podłoża d la jak iejkolw iek  dyk ta tu ry  jak  nie­
zdolność samodzielnego przem yślan ia zagadnień ży ­
ciowych.

A . Kurlandzka

H enryk Świątkowski, adwokat, Nowa Konstytu­
c ja  a w olność sum ienia i w yzn an ia , odbitka z „Głosu 
Praw a”, Lwów, 1936.

Autor przeprow adza w swej ciekaw ej dla w ol­
nom yśliciela broszurze tezę, że przepisy  obow iązu­
jącej konsty tucji polskiej dotyczące wolności su­
m ienia i w yznania oraz nienależenia do żadnego

Twierdza klerykalizm u. „Życie A kadem ickie” 
(maj, 1956 r.), om aw iając ogłoszoną ostatnio przez 
kler i m łodzież reakcyjną „pielgrzym kę na Jasną 
G órę” robi następującą uwagę:

N ie  m ożna zasad n iczo  m ieć  n ic  p rzec iw k o  tem u, b y  gru ­
pa w ierzącej m ło d z ieży  jech a ła  p o m o d lić  się  do jed n eg o  z o- 
środ k ów  kultu  relig ijnego.

K ied y  jed n a k że  drogą rek lam y prasow ej, zb iórek  j t. p. 
stw arza się  m anifestację  m ającą w sze lk ie  c e c h y  m anifestacji 
p o lity czn ej m usi ca ła  ta spraw a o b u d zić  n iesm ak  i sp o w o d o ­
w ać odruch  sp rzeciw u .

C zyż  m ożna b o w iem  pom inąć m ilczen iem  sk ład an ie  przez  
„narodow ą" m łod zież  p o lsk ą  przysięg i, w  której o b o k  hołdu  dla  
N ajśw iętszej M arji P anny p rzem yca  się  ró w n o cześn ie  p rz y się ­
gę p o słu szeń stw a  pap ieżow i, k tóry  jest p rzec ież  przyw ódcą  
suw erennej organ izacji k leru , m ającej d a lek o  od in tere ­
só w  p o lsk ich  odb iegające  in teresy  w łasn ej m ięd zy n a ro d ó w k i.

C zas już  w ielki, by  m łodzież lew icow a p rz e ­
ciw staw iła się akcji katolickiej, m arzącej o stw orze­
niu z Polski państw a naw skroś klerykalnego. Nie 
chcem y teroru inkwizycyjnego! Nie chcem y być 
przedm urzem  ciemnoty!

A ż  E K
w yznania są zasadniczą i obow iązującą norm ą p raw ­
ną pozytyw ną a nie tylko deklaracją program ową. 
W edle autora przepisy naszej konstytucji nacecho­
w ane są duchem  liberalizm u religijnego i stoją na 
gruncie szerokiej wolności religijnej i ty lko p rak ty ­
ka  rządow a i władz adm inistracyjnych  niezgodna 
z duchem  i słowem konstytucji te wolności konsty­
tucyjne faktycznie ograniczyła. I tak  Państw o Pol­
skie nie uznało dotychczas żadnego z nowych w y­
znań nieuznanych przed w ojną przez zaborców. 
Żadne też w ysiłki, aby  w prow adzić konstytucję w 
życie nie zostały dotąd uw ieńczone skutkiem , a u- 
rzędow e obietnice przedstaw icieli rządu nie są nie­
stety  spełniane (str. 6 ).

Autor stoi na stanow isku, że te w yznania, k tó ­
re zgłosiły m inisterstw u w yzn. relig. swe zasady 
w iary  i sta tu ty  organizacyjne i odm ownej odpow ie­
dzi nie otrzym ały są przez państw o uznane de facto 
i że w  konsekw encji jedności Państw a Polskiego 
zw iązki religijne uznane na terenie jednego z b. za­
borów są uznane w całej Polsce; "tegoż zdania jest 
również katolicki praw nik  prof. Abraham. Innego 
jednak  zdania są w ładze państw ow e polskie. O sta t­
nio ujaw niło się w  dziedzinie ustaw odaw stw a w y­
znaniowego pew ne ożywienie: w ydano sta tu ty  w y­
znań m ahom etańskiego i karaim skiego oraz u sta ­
wę o uboju zwierząt, a ponadto m a być w niesiony 
do sejm u statu t kościoła luterańskiego. Pracę ob. 
Świątkowskiego każdy wolnom yśliciel powinien p rze­
czytać.

./. Lit.

Wojnę prowadzę ci, którzy jej nie chcę, 

a pragnę ci, którzy jej nie prowadzę.

Tery
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Książki nadesłane
. 1 a d e u s z  U l a n o w s k i .  Bank Chrystusa, powieść, 

F. Hoesick.
P l a t o n .  Teajtet, przekład Wład. W itwickiego, K a­

sa Mianowskiego.
F. E n g e l s .  Anty-Diihring, dział pierwszy, w ydaw ­

nictwo „Tom “, W arszawa, 1936, str. 149. 
R o m a n  B r a n d s t a e t t e r ,  Mowa Eunuchów, w y­

daw nictw o Ch. Brzozy, W arszawa, 1956, str. 139. 
R a s s e m b l e m e n  t, universel pour ła Paix, 2  zeszy­

ty, Paris, 1936, str. 50 i 39 z fotografiami.
J a n  G w i a z d o m o r s k i ,  Trudności kodyfikacji oso­

bowego praw a m ałżeńskiego w Polsce, od­
b itka z „Czasopism a Prawniczego", Kraków,
1935, str. 50.

„ T r z e ź w o ś ć  “, m iesięcznik ilustrow any, W arszawa,
1936, Nr. 1 —4, str. 160.

OD CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ

W arszaw a, Królewska 16

D nia 50 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8 -e.j wiecz. 
wygłosi odczyt ob. B r o n i s ł a w  P o l e t u r  p. t. 
„MATURA A SZKOŁA PRZYSZŁOŚCI".

D nia 6  czerw ca r. b. w  sobotę o godz. 8 -ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. L e o  B e l m o n t  p. t. 
,JA K  FREU D  USIŁUJE ROZW IĄZAĆ TAJEM NICIj 
SNU I JAK JEJ NIE ROZW IĄZUJE".

Już wyszła z druku broszura 

F O R T A D O
Pyrrhusowe zw ycięstw o rabinów w sprawie uboju 

rytualnego
czyli

„Szechita" w św ietle Talmudu
Do nabycia w adm inistracji Woln. Polskiego i we 

w szystkich księgarniach 
Cena 30 gr,, porto 15 gr.

W ŁA D YSŁA W  PO N IECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W N I C Y
z przed m ow ą H enryka W rońskiego

C e n a  zł. 2 .—.
„Życiorysy Ponieckicgo tw orzą całość poucza­

jącą  i krzepiącą, która w syntetycznych skrótach 
daje obraz w ysiłków  niezależnej m yśli ludzkiej 
w ostatniem  stuleciu"

Bolesław D udziński
„W iadom. L iterackie" z 14.VII. 1935 r. Nr. 28.

A dm inistracja „W olnom yśliciela" otrzym ała na 
skład główny znakom ite dzieło

JULJUSZA G Ó R EC K IEG O  

p . t .  „ R Z Y M  A P O L S K A  
w TW ÓRCZOŚCI SŁO W ACKIEGO "
z przedm ow ą Paw ła H ulki-Laskowskiego 

Str. 312. C ena zł. 5, porto 90 gr.

D o  n a b y c i a  u n a s :
broszura Rafała Praskiego

p . t. W A L C Z M Y  O  S Z K O Ł Ę
C ena 40 gr., porto 15 gr.

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, telefon 218-14

P O LEC A  LO SY  DO I KLASY 36-ej  LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Cena
'l4 losu zł. 10— */'2 losu z ł. 20— 1 los z ł. 40 —

Treść poprzedniego n-ru

LE O  B ELM O N T — T urniejow a w alk a  o T alm ud. *  P. — L. C O U C H O U D  — T ajem n ica  Jezusa (ciąg d alszy). *  
M ARJAN W AW R ZENIEC K I — W sp ra w ie  w y o b co w y w a n ia  w o ln o m y ślic ie li. — M. D R Z E W lN SK I — W niosk i. * 
G orzk ie  p igu łk i. *  K ronika p a cy fisty czn a . * Ś w iatła  i c ien ie . *  C o  p iszą  in n i. *  Z k sią żek . *  O d p o w ied zi re ­

dakcji. *  O d c zy ty  w  P o lsk im  Z w iązku M yśli W olnej

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich “) 

roczn ie  zł. 16.00 m ies ię cz n ie  zt. 1.40
p ó łro czn ie  „ 8.00 num er p o je d y n cz y  „ — .50
kw arta ln ie  „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

■ ■ 
■ ■

P R E N U M E R A T A  „BŁYSK Ó W 11 (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .“): 
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ p ó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p larzy  zagran icą zł. 28.— ro czn ie  
num er p o je d y n cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zt. 2.— , p ó łro czn ie  zł. 1.—, num er p o je d y ń cz y  20 gr.

Rękopisów  nadsyłanych  redakcja nie zwraca.

Adres R edakcji i Adm inistracji: W arszaw a, Królew ska 16, teł. 218-14 — Konto czekow e P. K. O. 14.200

R edaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarn ia  W ydaw nicza, W arszawa, K acza 15, teł. 603-46.


